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Wszystkim wobec Kolendy najprzód winszujemy, 
Zanim wielką nowinę Państwu opowiemy.
Przez lat cztery tysiące od grzechu Adama 
Wszystkim ludziom zamknięta była niebios brama. 
Pod ciężarem przestępstwa jęczał naród cały, 
śmierć, grzech, mocy piekielne nad nim panowały, 
A co większa, że ludzie i wszystkie stworzenia 
Nie byb w stanie zgładzić tego przewinienia.
Lecz się Ojciec Niebieski zlitował nad światem, 
Zesłał Syna swojego, by się nam stał bratem.
Otóż się ten dziś dla nas z czystej Panny rodzi,

Pokój światu przynosi, ciężar życia słodzi.
Ten nas z Ojcem pojedna, ten z piekła wybawi,
Ten nam niebo otworzy i wiecznie nas zbaw;

m Ę ;
Pastuszkowie, postójcie, co wam powiem, słuchajcie! 
Do Betleem miasteczka czemprędzej biegajcie, 
Znajdziecie tam we żłobie złożonego Pana,
Gdy przyjdziecie, padnijcie przed nim na kolana.

Ot, pokłonim się naprzód, padniem no kolana, 
Dobędziem podarunków, położym przed Pana...
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JW dzień Narodzenia Bożeno,
J a k  Polska długa i szeroka, pod każdą strzechą w iej­

ską —- nasta ł dzisiaj radosny i uroczysty dzień Narodze­
nia Bożego.

W  każdej wsi w tym radosnym dniu naród gromadzi 
się, schodzi się po chałupach, życzy sobie wszelakiej do­
broci, i radzi o swoich kłopotach i bolączkach.

I  n iedziw o ta! W  dniu tym, w te polskie św’ęto każdy 
oderwał się od swojej harów ki codziennej, a i same święto 
jest takie, że nakazuje pogadać o tem i o owem, o sp ra­
wach wsiowych i innych, a  i poczytać o tem, co się dzieje 
w ToNce i na całym świecie.

Każdemu, n a tu ra ln ie  chodzi głównie o nasz kraj,
0 tę waszą Ziemię Ojczystą, na której w pocie czoła każdy-' 
orze, o tę Polskę kochaną, k tó ra  poniew ierana tyle la t 
przez Niemców i M oskali —- s ta ła rs ię  nareszcie wołnem 
państwem  i u siebie w domu przyjm uje i gości narodzone­
go Chrystusa.

A  stała, się Polska krajem  wolnym po strasznej woj­
nie światowej, po krwawym trudzie polskiego żołnierza, 
k tó ry  pod komendą M arszałka Piłsudskiego b ił się z wro­
gami o głodzie i chłodzie.

A  kiedy po wojnie światowej inne n a ro d y  zaczęły za- 
lizywać swoje ra n y  i myśleć o jakiem  tak iem  zagospodaro­
w an iu  się —- my, Polacy, walczyliśmy jeszcze przez dwa 
lata , by k ra j  swój mieć AYolny i bezpieczny.

T dzisiaj go mamy. M amy go od ośmiu lat. i choć 
k ró tk i to czas —  wiemy już, czego nam  trzeba, bośmy już 
różne przeżyli rzeczy.

M arszałek r iłsu d sk i. k tóry  doprowadził nasz naród 
do wolności, stoi dzisiaj znowu na czele rządu i całą Siłą 
stara  i się o to, by ten nasz naród  żył w zgodzie, spokoju
1 dobrobycie. ■

A że trzy  czw arte narodu polskiego, to lud  wiejski, 
—  więc o niego przedewszystkiem troszczy się rząd Ma r- 
szałka Piłsudskiego.

O chłopie,* co haru je  na  roli, myśli, żeby n ie był, jak  
<*<"■*-tnie brd lo  roborzQ, co g l  batem redzą  do roboty, ale 

żeby X* czuj właściciel ero kawałka ziemi, k tó ry  uprą- 
f 0 TYCTjółwbiiH^olen PoPki.

O św iatę chce mu dać, bo co w art jest dzisiaj czło­
wiek, k tóry  nie może czytać i pisać, co znikąd niczego >się 
sam nie dowie, i byle kto go może obełgać i wykpić. 1

Chce mu też zapewnić dobrobyt, bo będza, to n a j­
gorszy adw okat człowieka, i ten tylko jest dobrym oby­
watelem  Państw a, komu jeśt ciepło i nie głodno.

O tych w łaśnie spraw ach myśli dzisiaj M arszałek 
P iłsudski i Avymaga od całego narodu, żeby mu pomógł 
w tej pracy.

I  o tem Avłaśnie w każdej chacie poAvinni ludzie ay te 
święta Chrystusow e pomówić.

Bo przecie ten M arszalek P iłsudski sam tem u nie 
poradzi, i na nic jego wszystkie s ta ran ia  i wysiłki, jeżeli 
naród mu nie pomoże, i nie zrozumie, że trzeba nam  iść 
po tej ścieżce, k tó rą  on nam pokazał.

.Dzisiaj m am y uroczyste ŚArięto: jj Narodzenie C hry­
stusa. Niech a, lęc w dniu dzisiejszym narodzi się av duszy 
każdego przekonanie, że jednak ta  droga, ta  ścieżyna, k tó ­
rą  pokazał narodow i nasz M arszałek —  jest tą  na jp ro st­
szą drogą dla każdego uczciAvego Polaka, który  chce do­
bra dla ro lsk i. 1

D roga ta  nie jest lekka. Bo M arszalek r iłsu d sk i wy- 
m aga od nas pracy,' pracy uczciAA-ej i pożytecznej dla 
wszystkich.

A  jednak ść nam  po niej, po tej drodze trzeba, bo 
tylko av ten sposób zapewnimy PaństAYU siłę i znaczenie, 
a sobie dobrobyt.

Redakcja „Naszej Z ieinbg k tó ra  nie w jednej chacie 
w tym  uroczystym dniu ChrystusoAA-ym się znajdzie, życzy 
M am , Czytelnicy kochani, aby się w duszach W aszych 
narodziła ta  wielka moc i siła, k tó ra  pozwoli nam w szyst­
kim wytrwać w pracy przy boku M arszałka Piłsudskiego.

Radźcie się nas a v  tych spraATach, bo poradzim y Wam 
dobrze, życzliw ie i uczciwie, bo baki W am ŚAviecić nie bę­
dziemy i opowiadać o byle czem, gdyż przecie zdajem y so­
bie sprawę z tego, że tylko praca i to  rzetelna — doprowa­
dzi naród polski do dobrobytu, potęgi i wielkości.

I  tego Avynmga właśnie od narodu  M a|szałek  P i ł­
sudski, k tó ry  pierAA7szy zrozumiał, jak  zagospodaroAcać 
Polskę po ty lu  la tach  niewoli.

A  kiedy już poznajom im y się z sobą, jak  się patrzy  
i zrozumiemy, co komu potrzeba, czego W y chcecie od nas, 
a  m y od W as, —  to reszta  pójdzie gładko i sprawnie.

I  niech ta  przyjaźń między nam i nastan ie  od tego 
święta, co wszelakiemu stworzeniu niesie spokój i radość, 
i każe się każdemu człoAviekoAVi zastanoAvić,'jak to się u rzą­
dzić av roku przyszłym.

Będziemy z tego miejsca przem aw iali do W as s ta ­
le, będziemy W am pokazywali i tłum aczyli, czem jest av  na­
rodzie polskim lud  Aviejski i jakie jest przed nim zadanie, 
pozna jom im y' się ze sobą bliżej,— to też jak  od dobrych 
znajomych i przyjaciół przyjm ijcie od nas dzisiaj, kocha­
ni Czytelnicy, serdeczne życzenia AYSzystkiego najlepszego,
przyjm ijcie to dobre i ciepłe słowo, z którem do W as

. . .  ,  . .idziemy przy dzisiejszem śa> ięcie.

Redakcja.
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ŚWIĘTY MIKOŁAJ za chwilę wvruszy w drogę z Dodarun- 
kami dla grzecznej dziatwy.

Stoi on przed Belwederem. Jest to pałac, w którym mieszka 
Marszałek Piłsudski

K O L E N D A .

Swarzyłam się z pastuchem w betleemskiei szopie, 
Który śpiewał Dzieciątku, siedzący na snopie:
—  O, niestrojny dudalu! po jakiemu śpiewasz?
Hukasz, niby na wilki, a wszystko pozie wasz I

Przestraszyłeś Dzieciątko, aż się rozpłakało.
Do Matusi na rączki prędko uciekało,
Idźże sobie, ziewaczu, do owieczek —  w pole,
Ja tu temu Panięciu sama śpiewać wolę.

1 niech tu Kuba zostanie, co zagra w dudeczki,
Tomek też dopomoże, wziąwszy swe skrzypeczki; 
Niechaj śliczne Dzieciątko cieszy się, słuchając.
I w tern twardem łóżeczku mile zasypiając,

Wy też, bracia, wyskoczcie przed tern Dzieciąteczkiem, 
Obróciwszy raz, drugi, dziesiąty kółeczkiem. 
r-ilaj, lilaj, Dziecino śliczna i kochana, 
śpi smaczniuchno, miluchno do samego rana,

i ja, biedna pasterka, kołysać Cię będę,
Tu u Twojej kolebki ochotnie usiędę,
Prosząc Twojej Mateńki, żeby pozwoliła,
, jak Dziec;eciu śpiewać, by mnie nauczyła-

W e s o ł y c h  Ś w i ą t !

Wszystkim prenumeratorom, czytelnikom, korespon­
dentom i przyjaciołom „Naszej Ziemi1* składamy serdeczne 
świąteczne życzenia,

życzym y nie tylko wesołego przepędzenia świątecz­
nych dn' Borega Narodzenia, ale i wszelkiej pomyślności 
w pracy dla siebie i ogółu obywateli Państwa.

<X«XoMooft> o®o <»>co<*>o <*yxX«X O0JO' 'KojWo

Do młodzieży wiejskie*.
Do W as i o Was, Młodzieży wiejska, mówić tutaj bę­

dziemy i mamy nadzieję, że znajdziemy wśród W as wielu 
chętnych czytelników. Przeglądając artykuły, zamieszczone 
w tym dziale naszego pisma będziecie się dowiadywali dużo 
ciekawych i pożytecznych rzeczy W as obchodzących. j

Przedewszystkiem będziemy się starali, ażeby Mło­
dzież wiejska całej Polski zrozumiała, że tworzy ona pew­
ną nierozerwalną całość, której spajającym cementem są 
wspólne wszystkim młodym zamiłowania, potrzeby i zada­
nia. Gromadzie Młodzieży wiejskiej brak jest organizacji. 
Wysiłki, które do tej pory na tem polu podjęto, są bardzo 
nikłe, w porównaniu z ogromem zadania. Główną przyczy­
ną obecnego stanu rzeczy jest brak dostatecznego zrozumie­
nia zarówno wśród szerokich mas Młodzieży wiejskiej, jak 
i wśród tych, którzy na nią wpływ posiadają. Będziemy ze 
swej strony dokładali wszelkich starań, by przeciwdziałać 
tej bierności, której świadkami jesteśmy. Do tych wszyst­
kich, których omawiana sprawia interesuje, zwracamy się 
z gorącym apelem, by dostarczali nam odpowiedniego ma* 
terjału informacyjnego, który w miarę możności, będziemy 
się starali uwzględniać, w niniejszym dziale „Naszej 
Ziemi* b

* * *

Zbliżają się miłe dla każdego święia Bożego Naro­
dzenia. Opowiadano mi, że w niektórych wsiach młodzież 
urządza wspólny obchód tego uroczystego święta.

Któregokolwiek dnia, niekoniecznie w same święta, 
do czysto umiecionej i pięknie przybranej przez dziewczę­
ta izby schodzi się młodzież z całej wsi. W  rogu izby stoi 
choinka przystrojona cackami i wyiskrzona bladymi pło­
mykami świec. Zaczyna się od śpiewania kolęd. Gdy wy­
tworzy się ów podniosły, świąreczny nastrój według da­
wnego zwyczaju dzielimy się opłotkiem, życzą sobie nawza­
jem wszystkiego najlepszego. Nastrój staje się coraz bar­
dziej serdeczny i radosny. Po odśpiewaniu jeszcze kilku 
kolęd następują deklamacje i chóralne śpiew-y, nie wyu­
czone, ale takie, jak kto umie z serca młodego płynące. 
Później Jasełka lub obchód z Turoniem, według obyczaju 
danej wrsi. Goraz więcej śmiechu, zabawy i wesela. W resz­
cie następują tany: krakowiaczki, obertasy, mazury, po­
leczki. Zabawa wre, aż do rana. Gdy ostatnia gw azda 
zgaśnie na niebie wracamy do domu zmęczeni, ale pełni 
radości i zadowolenia

Niech w każdej polskiej wsi młodzież urządzi taki 
obchód świąieczny uroczysty a jednocześnie radosny.

Całej Polskiej Młodzież! Wiejskiej na tem miejscu 
serdeczne życzenie W esołych Świąt, składamy.

A n tom  Piotrowski
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ZWYCZAJE WIGILIJNE W . POLSCE. ...
#  * i

TVig.il ja  —  to jedną z n;v>starśzyclr najp.ięlu\iejszycli 
i najserdeczniejszych świąt pul: kich.

J a k  Pob-kŚL.długa i^zerokft, ba —  i na całym-świecie, 
gdzie tylko mówią po polsku, gdzie tylko gnieździ się bodaj 

.jedna poM ia rodziną, —  je s^ lz ie ń  ten dniem, radość i i we­
sela.

; -'Z. dawien f la w m y c d  Tuenemiętnych czaszy, z poko­
lenia na pokolenie, przcc-kowal się w narodzie naszym cały 
szerpg oby cza j ó wfl| ig i i i j a.v eh, o których -j dzisiaj czrSgfe 
uiewiolłuińb.-skąd-się wzięły i fi a jaką -palńiąikę.

TY każdej U ia c ie j t a k  u bogaćzy, jak<i u komórntka, 
czy' u tej ostatniej biedoty, \ąk i w a j ą  stoły obrusami lub 
Melonem płótnenjfpod które śeiąlą srano, w kącie Saj\'iają. 
snop zboża i w yglądają p je^szcj,j :w iaz fly ,  bo dopiero gdy 
ona/zaldylnie na niebie: można zgeżąć wieczerzać.

ol:ccnveh, łam iąc się z nim i opłatkiem  i -życząc każdemu 
z osobna zdrowia, Szczęścia i wszystkiego dobre^Ób £|

Potem  nasTępuje er ieczerza^k ladająca  się z postnych 
potraw:, ho innych tego dnia jnife'god.zijśJę- ajozęściej
podają barszcz, ryb^jlub  śledzie, kapuyfg. z grzybami, ka- 
sżę jaglaną,-.kluski z m akiem  i miodem i inne.

TY' nhk tprycli domach podają do wigilji dwanaście 
potraw , w innych przestrzegają, aby liczba potraw  była ńjfe 
rzysta, eo ma. chronię:"od nieszczęścia wę-yiągu całego roku.

YT--iTfektóryclr b ro n ach  M ałopolski k ładą przy7 wigilji 
na stole po kilka główek ejgspku, który jakoby ma moc od- 
cla.lania"ćhorob, zaś pod stół żelazo od pługa, by krety  nie 
psuły ro li.

Snop zboża powinien wnieść cło izby7 sam gospodarz

| t

!  m ____

TY niektórych bSplieacff Polaki przygotow ują <16 wie­
czerzy w ig ilijn e j naki$rci& także d-ta zmarłych człórików iś j  
clziny, bo dzień ten  jest dniem radości d la całej rodziny, — 
t-alt żywych, jak  i zm sfłyck, o których pamiijjf jfSaoze nic 
zaginęła.

TY innych żifew okolicach z^stS>M'Aj.| po wieczerzy 
w ig ili jn e jn ą  s?tole boćĘSuek cldebaĘby P an  Jczusjmógłiso- 
bie z-ńiegrt u-fceajnć, jak przyjdzie w nocy po kolondzio.

Kiedy pierwsza gwiazda'-zabłyśnie. zasłkcTnją wszyscy 
dc stołu .i w tedy gospodarz lub gospodyni p rzystępują  ..da

i wypowiedzieć przytem  g łow a: „Słoma do chałupy, a bie­
da z ohalnpyY Z tego snopa no wigilji wyciągają domo 
wnicy kłosy i wróżą z nich. Gospodarze Wyciągają garś ldo- 
śgw, raęjaują pełne i.puste i z tego m iarkują, jaki będzie la ­
tem urodzaj. Młodzi wróżą:_sobie z kłosów, kiedy ich czeka 
wesele. Jeżeli dziewczyna wyciągnie źdźbło duże i pełne, 
to rychło wyjdzie za mąż, je-żeli zwiędłe, to jeszcze rok m u­
si poożhkać, a  jeśli zupełnie zeschłe, to zostanie s ta rą  
panną.

Słomę, z tego snopa p a l1' się potem  w polu, aby cbwa-



J6 3 v N A S Z A

sty nie niszczyły zboża. N iektóre ścielą ją pod kuiy,fcby 
się dobrze niosły.

Siano ze stołu niesie się bydłu, wraz z okruchami 
opłatka. Albowiem po wigilijnej wieczerzy w polskiej cha­
cie, idzie gospodarz do obory, żejoyfsię z bydłem swojem po­
dzielić resztkam i jedzenia. Je s t bowiciniłfakie wierzóeie^że 
w nocy N arodzenia Pańskiego, zwierzęta ludzkim prze­
m aw iają głosem, i kto jest bezgrzeszny, ten mowę ich ro­
zumie.

Koniom tylko nie dają wigilijnegd jedzeńih, jako że 
ich nie było prze N arodzeniu Chrystusa.

K to ma sad, ten po wieczerzy obwiązuje drzewa, lub 
też bije je powrósłem, zrobionem z a ło m y , k tó ra  byia w iz­
bie, a to dlatego, by obficiej rodziły.

K to ma pszczoły, ten je również w teu święty wieczór 
odw ;edza, pukając do ułów, by się w roku przyszłym obli-, 
tość miodu w nich znalazła. -^

W iele też innych w rożnych stronach jest zwyczajów 
i wróżb rozm aitych w wigilję.

W  niektórych okolicach wróżą z ilości polan, wżte-

tycią jakóŚńaffcz. Na ręcz parzysta, jest dojną wnttebą, na­
rcyz Nieparzystą —  złą. O tern, z której strony ma sic dziew- 

..i^unvfspó4 zi'e\>'ać męża, wróży snę ze szczekania psa. P u ­
szcza się też na podłogę głodnego koguta z zawiązanemu 
oczami, i zdjąwszy nagle przepaskę, obsypuje się go ziar­
nem. Zgięclńialy kogut rzu^.a się lią- je/tzenie, a gdy się na­
je  do syta, Obecni liczą pozostałe ziarna i z ich ilości parzy­
stej lub rtigparzYsiej wyóżą o małżeństwie.

Nie powińgH si£ę teł^jfśh^ynó w dzjjń wigilijny, bo 
by się płakało przez cały rok. Nfh (rzetlą także pożycza t* pie­
niędzy. Dobrze, jest uJttdUiiast. obmyć się wodą, do której 
wrzucono kilka groszy. Jptłnak pić wćRly nie należy, bo ca­
ły rók bodziesz miał f ^ g u B i S  Kto cliee mieć ztlrońeerżębj 
aż do nastggnych ś^iąt, powisien w wigilję giytś&orzechy.

I  tak pod kążdą śtr^dftjią zabawiają się bidzie na 
swój sposóHi radują, zapq$hhiają o kłopotach i zmartwią-. 

E i J g j ,  w tę cudowną noc Nagodzenia Chrystusa, kiedy całe 
p o d etrze  zdaje się b-yć napełnione pieśnią:

Sphwałn Panu na wysokościach,
A  ną ziami pokój ludzipiń dobrej wolNy®

Z I E M I A______________________________ - o

P A S T
...Noc była m roźna, roziskrzona gwiazdami, modfawm.
Sygnaturka wciąż dzwoniła i jako ten  ptaszek iwjier-' 

gotała, zwołujący do kościoła.
N aród też już wychodził z chałup. -Gdzieniegdzie 

otw ieranem i drzwiam i lunął potok św iatła i zamigotał, jak  
błyskawica, gdzieniegdzie gasły okna, czaSfeiu giós jakiś 
podniósł się w mrokach, lumzel, skrzyp śniegu pod nogami, 
to słowo Eoże, którem  się pozdraw iali, a coraz gęściej m a­
jaczyli w tej szaro-modrawej nocy, tłum am i walili, że iuo 
tupot rozlegał się w suchem powietrzu.

K to  był żyw do kościoła ciągnął, ostały ino po chału­
pach całkiem  stare , chore, albo kaleki.

Ju ż  zdaleka widniały rozgorzałe okna kościelne 
i główne drzwi narozęreż rozw arte a ogniem buchające, na­
ród zaś płynął prze nie i płynął , jak  woda, zwolna zapeł­
n iając wnętrze, przystrojone w jodły i świerki, żfe jakbyśgę- 
sty  bór wyrósł w kościele, tu lił  się do białych ścian, obra­
s ta ł ołtarze, z ław się wynosił i  obawie sięgał czubami skle­
pień, a chwiał się i kołysał pod naporem  tej żywej fali, 
i przysłaniał mgłą, param i oddechową z za których ledwie 
m igotały jarzące św kitłą ołtarzów".

A  naród wciąż jeszcze nadchodzi} i plynąl beg końę&zó
Kościół był zapchany do cna, aż do tego ostatniego 

miejsca w krucheie, że którzy byli osta tn i, to juz d i mrozie 
pod drzwian Li pacierze mówili.

Ksiądz wyszedł ze mszą pierwwzą, organy zagrały, 
a naród się zakołysał, pochylił i  na  kolana padł przed m a­
jestatem  Pańskim .

I  już cicho było, n ik t nie śpiewał, a modlił się każdy 
w patrzony w księdza i w tę świeczkę, co plunęła wysoko 
nad ołtarzem , organy huczały przyciszoną a tak  S k li la Bm- 

1, że mróz szedł przez kości, czasem ksTądz się odwrócił, 
rozkładał ręce, pow iadał na glos łacińskie św i'ęl>e śfowo, to 
naród  wyciągał ram iona, wzdychał głęboko, pfechylał się

isze pobożnej, b:ł się w piersi i  modlił żarliwie.

Potem  zaś, 'gdy się msza "kończyła, ksiądz wlazł na 
ambonę i praw ił długo, nauczał o tym ęlu ju^w ięttm , prze­
strzegał przed zJehYj JfOmil, rękam i w ytrząchal, i grzm iał 
tein słowem p a lą g m , że jaki tak i w epchnął Ciężko, ktp się 
bil w piersi, kf6ł?sićj;W’ sńmienui z win kajał, kto sfty za me­
dytował, któren ziłów.<So m iętfiy^ii ktłbiety zwłaszcza, pla­
kat —  bo -ksiądz- mówni- gorą-efj a tak  mądrze, że każdemu 
ta  szło prosto do s e p *  i do rńłmimi, juśćpżłSętym  ino, ęó 
słuchali, bó wiehi by ło jąk ich , których śpik nferzyi z gOiinąCa.

A dopiero $ p l a  drtfgą mszą, kiej już naród i kruj-zał 
nieco modieirfGu się, huknęły znowu órgany i ksiądz -za­
śpiewał :

—  „TY żłbbie 1 sż-jr, któż pobieży“ .
N aró d  s® zakołysał^pb\r 'sh il  z klęczek, w raz  t e Ś p o ­

chwycił nu-t+Ti pelnem i pfersiMni a' Z mocą ry k n ą ł  Jednym 
g&łsem:

—  „Kolendować małemu 1“

Zatrzęsły się. drzewna i -zadygotały św iatła  od tej ser­
decznej w ichury głosowa

T już tak  si$zw arli duszami, w iarą i 'głosami^że jak ­
by jeden bil pieśnią o^J-Omną, ze wszystkich
serc rwącą aż pod święcę nóżeczki D zieciątka-.

TT ń S i. R eym ont.

(„ S iło p if f i  '

BABA i Z A J Ą C .
M artwiła się raz  baba cło domu wrracaj;tc, 
że je j drogę przeleciał£Szła to  wróżba), zając.
Zająć zaś stokroć większą uczuł w sercu trwogę, 
mówiąc: „Zła wróżba, bo nii baba przeszła drogę“.

Ju ljan  Ejsmond.
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L i t w a  d a w n i e j  a dz i ś .
(Dokończenie).

Rosja niewiele liczyła się z Litw^ą. G ubernie litew ­
skie oddzielono od wpływów polskich, chłopów rusyfiko- 
wano, lub patrzano  życzliwie przez palce na  agitacyjny 
ruch  litew ski wrogi Tolsce.

Polska zachowała niezmienne serce dla L itw y i nie 
chciała słyszeć o swojej niepodległości bez niepodległości 
Litwy.

To też gdy M oskale opuścili ziemie polskie i litew ­
skie, a  okupacyjne władze pruskie zezwoliły pod presją 
opinii, na  zwołanie ^R ady S tan u “ w W arszaw ie, Polacy 
w sali posiedzeń R ady S tanu  wywiesili dawny herb Rze­
czypospolitej, złożony z połączonych herbów Litw y i P o l­
ski — Orla i Togoni. Zadokum entow aliśm y tym faktem , 
jak  i całym szeregiem oficjalnych deklaraeyj, że się z na­
szą siostrzycą rozstać nie chcemy, że naszych braci Li­
twinów nie opuścimy.

O parły się jednak tem u okupacyjne władze niem iec­
kie. .Niemcy postanow ili wyzyskać Litw ę dla swych celów. 
Rozpoczęła się teraz ag itacja  germ anofilska, s ta ra jąca  się 
podporządkować Litw ę wyłącznie sobie i odsunąć ją  od 
w spółdziałania z Polską.

W  tym celu wyzyskano ambicje kilku litewskich 
działaczy i chwiejące się państw o niemieckie stwmrzyło 
na ziemiach litewskich wygodną placówkę. Zezwolono na 
zwołanie do W ilna  18 września 1917 r. Z jazdu notablów, 
to znaczy wybitnych przedstaw icieli Litwy. W zięło w nim 
udział 222 Litwinów. W ybrali oni Radę Narodową, po 
litew sku „T aryba“, k tórej skład zatw ierdziły władze 
niemieckie. ,,T aryba“ przeniosła się w grudniu  1918 r. do 
Kowma i przem ianowawszy się na „ rząd i(, rządziła krajem , 
po rozgromię i upadku Niemiec, do m aja 1920 roku, t. j. 
do chwili zwołania Sejmu Ustawodawczego Litw y i utw o­
rzenia rządu parlam entarnego.

Rząd litew ski, zmontowany przez Niemców od po­
czątku nastro jony  był do Polski nieprzychylnie. Jed n ak  
Polska, szanując wolność i samookreślenie narodów, nie 
w trącała  się w wewnętrzne stosunki Litw^y, patrząc je­
dnak z boleścią na fa ta ln e  stosunki tam  panujące.

Prezydentem  „T aryby“ i pierwszym  naczelnik :m 
państwm był A. Smetona.

Litwę przyjęto do Ligi Narodów we w rześniu 1921. 
1’., gdzie przedstaw iciele jej podburzani przez Niemców, 
s ta ra li się szkalować i oskarżać Polskę o wrogie zam iary 
zaborcze. Litwm została uznana praw nie („de ju re “ ) przez 
M ocarstwa Zachodu dnia 20 grudnia 1922 r. po zobowią­
zaniu się wobpc nich do uznania przepisów T ra k ta tu  W er­
salskiego, odnoszących się do n ;ędzynarodow7ego charak­
teru rzeki Niemna.

Jednakże L itw a kowieńska rości ciągle i n ieuzasa­
dnione pretensje d( W ilna i jego ziem okolicznych, cho­
ciaż mieszkańcy tych stron wyraźnie wykazali, że nie chcą 
z Litw ą mieć nic wspólnego i zespolili się z Polską, ponie­
waż są Polakam i i pochodzenie ich litew skie jest już dziś 
tylko tradycyjne, nie stanow iące odrębności rasowmj.

P re tensje  do W ilna i W ileńszczyzny Litw a rości ua 
mocy tra k ta tu  z R osją z dn ia  12 lipca 1920 r. zawartego 
W Moskwie, mocą którego R osja odstąpiła L itw ie praw a 
do tej dzielnicy (Łatw o jest dać komuś cudze!)

Jednakże ludność W ileńszczyzny nie mogła się po­
godzić z tym  gwałtem.

D nia 9 października 1920 r. generał Lucjan Żeligo­
wski na  czele dywizji litewsko-białoruskich złożonych z sy­
nów tej ziemi, zajął ponownie W ilno i utworzy] państw o 
tak  zwrnnej L itw y środkowej. Państew ko to tery to rja ln ie  
było rzeczywiście na ziemiach dawnej Litwy, ale cala lu ­
dność w skrzesiła dawne tradycje milośei i przyjaźni dla 
Polski, ku ltu ry  polskiej i nierozłącznego ujm ow ania kwe- 
s tji  litew skiej, że L itw a to Polska.

18 m arca 1921 r. T ra k ta t Ryski polsko-rosyjski po­
zostawił spraw ę przynależności państwowej W ileńszczy­
zny do rozstrzygnięcia wyłącznie stronom  zainteresow a­
nym : Tolsce i Litwie.

Żeligowski powołał wkrótce Sejm konstytucyjny 
w W ilnie, k tóry jednogłośnie wyraził życzenie ponownego, 
wieczystego połączenia się z Polską.

W  ten sposób została wskrzeszona daw na  U nja, na 
podstaw ach jednak mocniejszego i większego zbliżenia, aby 
nic już nie mogło zakłócić pokoju między temi dwoma 
ziemiami. Posłowie Sejm u W ileńskiego weszli do Sejmu 
W arszawskiego i W ileńsżczyzna wu-óciła na łono nieroz- 
dzielnej Ojczyzny, tworząc jak  przed la ty  jedną z dz;elnic 
Polski. S tało się to nietylko za zgodą, ale z woli ludności 
całej W ileńszczyzny.

K ra j ten pod m ądrem i rządam i Polski, dźwignął się 
z upadku i w zrasta ciągle.

W skrzeszono w W ilnie uniw ersytet Stefana B ato re­
go, ożywił się tu  ruch przemysłowcy i handlowy, podniósł 
się s tan  rolnictw a.

N iestety poza granicam i W ileńszczyzny pozostała 
m ała republika Litew ska, w której spokojnej ludności nie 
sadzonem było zaznać ukojenia.

Litw7a podburzana stale  już to przez Moskali, już to 
przez Niemców, z nienawiścią stale pa trzała  w^śtronę Pol­
ski. W szystkie rządy były pod wybitnym  wpływem polity­
ki niemiecki >j. Jako  punkt zaczepny wysuwano zaborcze 
p lany  odebrania Polsce W ileńszczyzny. Na forum mię- 
dzynarodowem jednak spraw a ta  została najzupełniej już 
przesądzona na korzyść Polski. W szyscy uznali stanowisko 
Tolski za słuszne i sprawiedliwie. R ada Ambasadorów^ zgo­
dnie z a rt. 87 T ra k ta tu  W ersalskiego w dniu 15 m arca 
1923 roku u s ta liła  i  zatw ierdziła ostatecznie granicę pol­
sko-litewską.

Napróżno Polska od szeregu la t usiłuje nawiązać 
przyjazne sąsiedzkie stosunki z L itw ą. Najlepsze chęci na­
sze są odrzucane przez wrogie nam i zaw istne rządy. N a­
tom iast granica Polski jest ciągle niepokojoną. Oddziały 
strzelców litewskich ijszaulisów “ i bandy dywersyjne, n a ­
p adają  na polskie tvioski pograniczne, palą i rabują, pory­
w ają i uprow adzają obywateli polskich, jak  gdyby wróciły 
się dawne, dzikie, barbarzyńskie czasy.

Ludność polska zamieszkująca od setek la t ziemie 
litewskie, albo uw ażająca się kłusznie za polską, pomimo 
historycznego pochodzenia litewskiego ulega.ciągłym  szy­
kanom  i prześladowaniom . Język polski jest tępiony, cho­
ciaż L itw a 12 m aja 1922 roku zobowiązała się uroczystą
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deklaracją wobec Ligi Narodów do ochrony praw  m niej­
szości.

17 grudnia 1926 roku nastąp ił moment przełomowy. 
N a L itw ie dokonany został zamach stanu  przez żywioły 
reakcyjne. Zam achu dokonał P rem jer W aldem aras, który 
powołał na P rezydenta L itw y Smetonę. Nowy rząd rozpo­
czął bezwzględne prześladow anie żywiołu polskiego na L i­
tw ie: zamykano szkoły, w ydalano nauczycieli Polaków.

Kościoły św. Anny i Bernardynów w Wilnie.

N a Litw ie zapanował terror. W aldem aras rządzi po dyk- 
ta to rsku  ‘ wbrew wszystkim partjom  i stronnictwom , 
wbrew całej ludności Litwy. Ucisk i zawieszenie wolności 
obywatelskich zmusiły ciemiężoną ludność do chwycenia 
za broń, we wrześniu 1927 wybuchło pow stanie w Tauro- 
gach pod wodzą kap itana  M ajusa: Pow stańcy usiłowali 
obalić n ienaw istny  rząd, jednak pow stanie zostało krwawo

Koń i jego rząd.
Był koń ogromnie dumny stąd, 
że umiał zrzucić każdy rząd, 
choćby przez niego był wybrany- 
Stanąwszy dęba, dziko rżał, 
potem naoślep naprzód lwał, 
złv, narowisty. rozwierzgany.

Chociaż przepaście były wkrąg, 
choć trzeba było mocnych rąk, 
aby nic złamać karku marnie, 
każdy się jego złość' bał, 
nawet rząd na nim z lękiem drżał, 
a on ponosił wciąż —  bezkarnie...

Rzekł Pan: „Niech twój rozstrzygnie sąd! 
Sam sobie, koniu, dobierz rząd, 
lecz go szanować musisz potem.
Nie wolno ci ponosić w dal...
Ręka ma będzie, jako stal...
Pamiętaj, mój wierzchowcze, o tem“.

Koń wybrał rząd — i znowu w płacz:
„Mój panie —  zmienić rząd ten racz, 
albowiem nazbyt m>» uwi?ra...
To, o co proszę —  zaraz zrób.
Od jazdy milszy mi jest żłób. 
oszczędność w żłobie zbyt dopkwiera 1“

stłumione. Polska cały czas zachowała się neutralnie. Na 
prow akacyjne m anifestacje Litwy odpowiedziała milcze­
niem.

Zaczepne stanowisko Litw y oburzyło nawet przedsta­
wicieli wszystkich państw . L itw a zarządziła mobilizację 
na granicach Polski, spokojna jednak  postaw a narodu 
polskiego i pełna pokojowych zamiarów, godności i wiel­
kiej wyrozumiałości polityka M arszałka Piłsudskiego, za-

B;bljoteka i kościół seminaryjny w Kownie.

łagodziła wojnę między L itw ą a Polską, a wojna już mi 
siała  na  włosku. Polska udzieliła p rzy tu łku  em igrantom  
litewskim, na  ziemi wileńskiej, Polska jednak nie chce roz­
strzygać sporu z bronią w ręku. Zam iary  pokojowe Polsk i 
znane już są dziś całemu światu. P olska pragnie pokoju i 
p rzyjaźni z całą Litwą.

Mieczysław R ogalski.

Rzekł Pan, którego zdjęła ziość.
„Masz dobry rząd. Wierzgania dość...
Choć twe narowy dotąd zniosłem, 
zadużo już. Przepaści wkrąg!
Okiełznam cię mocą mych rąk, 
jeżeliś koniem jest — nie osłem...

Juljan Ejsmond.

Typy dziewczyn polskich z okolir Zakopanego.
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do Sejm u i Senatu.
Kto jest godny być posłem  

ludowym.
Nadchodzą święta Bożego Narodzenia. P rz y  tym 

wielkim święcie zawsze znajdzie się taka chwila,' kiedy 
zejdzie.i się starszyzna wioskowa, aby pomówić o swoich 
bolączkach, o tern, co będzie i co nas czeka.

W  tej godzinie radzimy zastanowić się wszystkim 
nad pytaniem, kto jest godny być posłem ludowym.

Mieliśmy wielu posłów, oddaliśmy im nasze zaufa 
nie, wierzyliśmy, że będą pracować.dla dobra ludu i Oj­
czyzny. K ażdy  dzisiaj wie, że większość posłów zawiodła 
nasze zaufanie. Jedni, myśleli tylko o wzbogaceniu w ła­
snych kieszeni-, jak  K orfanty  i jemu podobni. Inni*odstąpili 
o d ^ p ra w y  .ludowej, robiąc pakty z endekami i  komuni­
stami. A  reszta, których było najwięcej, nic nie rozumiała 
z tego, :ęo się.w sejmie robi. Podnosili ręce do glosowania, 
jak  pan prezes partji kazał, brali djety poselskie, jeździli 
tam -i z powrotem między Warszawą, a swoją wsią —  a 
sprawa ludowa jak  stalą, tak i stoi do dziś...

I Czy do następnego sejmu, mamy wybrać^takich sa­
mych posłów? Czy niczego nie nauczyliśmy się i 11% nie 
zmądrzi li przez olsTatni^'pięć lat?  Tak mówią wrogowie 
ludu. My wierzymy, że lud potrafi znaleźć lepszych, go­
dnych posłów.

A  więc wybrać musimy ludzi, kfórzyliy- nie dbali, 
o swoją kieszeń, a dobro ludu i Ojczyzny mieli na. sercu. 
M usim y wybrać ludzi mądrych, bpi tylko rozumem można 
byt nam poprawić; Musimy wybrać ludzi pracy,- nie le­
niuchów, ludzi pewnych, k lo m b y  sprawy nie odstąpili, 
ludzi czynu, nie krzykaczy wiecowych. K to  tym wszySkjfn 
warunkom nie odpowiada, nie jest godny być postem lu­
dowym.

W  następnym numerze napiszem y-jak .takich ludzi 
znaleźć. Tymczasem niech wszyscy ludowąy liamj ślą s-,ię 
nad tą sprawą we wsi podczas świąt —  aby przyszły sejm, 
nie byl podobny do ostatniego —  aby sprawa nasza dosta­
ła się w m|rckie ręce ludzi naprawdę mądrych, pracowitych, 
pewnych i uczciwych!

St.G .

w porządku abecadlowym, imię, zawód, dzień, miesiąc 
i rok urodzenia, względnie wiek, wreszcie datę od kiedy 
mieszka on w obwodzie głosowania. Sprawdzić, czy wszy­
stko to jest w porządku załatwione.

ZW RACAM! UWAGĘ,
że d. grudnia naczelnicy gm in (ptezydenci, bu r­

m istrze, wójtowie, zarządy Obszarów aom nijam ycli) prze­
syłają trzy  egzemplarze spisu wyboicow przewoumczące- 
i i i u  odwodowej kom isji wyoorczej, k tóry  powinien natych­
m iast zwoiae kom isję i przeułozyc je j spis ao zoaaaina i 
zatw ierdzenia. Kom isja ta  m a prawo bauania m aterjaiow , 
na k tórych podstawie sporządzone zostały spisy wyborców 
ijżądam a w yjaśnień od naczelnika gminy.

PILN U JCIE,
aby d. 1-go styczm a K om .sja obwodowa przesiała 

Okręgowej Kom isji jeden egzemplarz zatwierdzonego spi­
su wyborców.

aoy d. 2-go styczn a spisy wyborców były wyłożone 
do publicznego przegiąciu w ionalu urzęuowym Obwodowej 
Kom isji W yoorczej. Spisy te każdy wyborca m a prawo 
przeglądać w godzinach urzędowych, k tórych me może być 
m niej, jak  sześć w czasie aula. Praw o przeglądania spisu 
wyborców uprawnia do robienia' no tatek  1 wyciągów ze 
spisnr  "

Zwracamy uwagę, ze 16 stycznia je s t  ostatn im  
dniem, w którym  przysługuje wyborcy prawo wnoszenia 
reklam acji (zażaleń) przeciw ponumęciu go w spisie, jak  
równęeż przeciw wpisaniu tam że kogokolwiek nieupraw ­
nionego.

n-co pinoiMi ndeży w dnfrtii naitliłszycli.
PRZYPOMINAMY,

że d. 2ó grudnia naczelnicy gm in (prezydenci, bur- 
nnśtrze, wójtowie, zarządy obszarów dom injalnych) -spo­
rządzają dla każdej m iejscowości.spis wyborców w trzech 
egzemplarzach. Tego sam ego- dnia przewodniczący okrę­
gowej kom isji wyborczej zawiadam ia naczelnika gm iny 
o składzie odnośnych obwodowych kom isji Wyborczych i 
podaj e o tem  do publicznej wiadomości.

Zwracamy uwagę, że jeżeli miejscowość je s t  podzie­
lona na dwa łub więcej obwodów głosowania, należy wów­
czas ułożyć sjlis wyborców dla każdego obwodu z osob­
na. Dla każdego wyborcy powinno być wpisane nazwisko

-
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^ lu b  d e m o k ra ty c z n y  kob ie t  polskich.
W W arszawie utworzył się W yborczy Klub Demo­

kratyczny Kobiet Polskich, k tó ry  m a  rozpocząć działal­
ność w calem Państw ie.

N a czele tego K om itetu stanęła Zofja Moraczewska 
żona m inistra  robot publicznych, jednego z najw ybitn iej­
szych działaczy z czasów walk o niepodległość.

Klub stoi na stanowisku pracy państwowej —  de­
m okratycznej i łączy wszystkie organizacje kobiece, któ­
re  pracę dla Państw a staw iają  na pierwszem miejscu.

l iegjoniści i w ybory .
W Krakowie' odbyło się zebranie zarządu Związku 

LegjoniMow województwa Krakowskiego.
W związku ze zbliżającemi się wyborami do sejm u 

i senatu przyjęto uchwałę udzielenia poparcia tylko tym  
kandydatom , którzy jako posłowie będą bronili tylko in­
teresów  państwowych, w m yśl wskazań M arszałka Pił­
sudskiego.

Poczta i te leg ra f  po d czas  w y b o ró w .
M inisterstw o poczt i telegrafów  wydało rozporzą­

dzenie nakazujące urzędom pocztowym dołożyć wszelkich 
starań , aby w okresie wyborczym korespondencja i tele­
gram y były jaknaj rychlej przesyłane i' doręczane, a po­
łączenia telefoniczne w jakna j krótszym  czasie uskutecz­
niane.

Rozporządzenie zwraca uwagę, aby szczególna uwa­
ga urzędów była zwrócona na śpieszne załatw ianie kore­
spondencji organów wyborczych.

Każdy obywatel, który pamięta, kto ocalił Polskę przed innym,  groźniejszym w ro-  
g em, wrogiem zgnilizny moralnej, rozkładu, niem ocy i nieuchronnego powolnego upadku —
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Z CAŁEJ .POLSKI.
0  CZEM PISZĄ V GAZETACH LUDOWYCH?

B sz y sc j  c l i ła p i : - f ik s o w a ć  za  M arszałkiem 
Piłsudskim!

Pism a luaowe zajęły się już całkowicie spraw ą zbli­
żających się wyoorów do sejm u i senatu. Czytając te pis­
ma, trudno je s t jednak  wywnioskować, kto z czem do wy­
borów stanie. Każdy chwali sieoie i każdy mówi o łączeniu 
rządu ludowego, tylko sam  od siebie rozpocząć nie chce. 
„Vv <jZwolenie“ naprzykład mówi, że chciało iść razem  
z Polską P a r tią  Socjalistyczną j ze Stronnictw em  Chłop­
skim, ale z Pol. P a rt. Soc. doszło do porozum ienia tylko 
co do niektórych okręgów, ze Stron. Chłopskim za£ nie 
doszio wcale do porozumienia. U tyskując na to, b. poseł 
z „W yzwolenia" Jan  Smoła utrzym uje, że dla tego dzieje 
się tak, iż wszyscy, nie w yłączając rządu, stronnictw u jego 
przeszkadzają, —  i pisze tak :

„W tych warunkach, jakie obecnie są, zostało tylko jedno 
wyjście t. j. stworzenie wielkiego obozu i jednego fron tu  sprzym ie­
rzonych sił lewicowych, chłopsko-robotniczych.

„W yzwolenie", rozumiejąc to, z całą dobrą wolą zwróciło się 
do Polskiej P a r tji Socjalistycznej, a później do „stronnictw a chłop­
skiego", ażeby utworzyć wspólną listę wyborczą i wielki nastró j
1 zapał, potrzebny do zwycięstwa.

...tak myśleliśmy, tak  zaczęliśmy się starać o doprowadzenie 
do bloku lewicowego, nie przewidując przeszkód z żadnej strony...

W dalszym ciągu b. poseł Smoła chce widzieć prze­
szkody tylko ze strony  „gazet rządow o-sanacyjnych". Nie 
widzi jednak  tych przeszkód w samem życiu. My zaś tw ier­
dzimy. że blok „W yzwolenia" z Polską P a r tją  Socjalistycz­
ną" nie łatw o dochodzi do skutku nie z tych powodów, że 
ktoś z boku im  przeszkadza, ale dlatego, że samo życie 
i praktyczne poglądy naszej wsi odrzucają podobne łą­
czenie się. N asza wieś rozumie, że pójście „W yzwolenia" 
z socjalistam i do wyborów mogłoby nie całkiem wyjść na 
korzyść wsi i dla rozwoju akiegokolwiek stronnictw a lu­
dowego. N atom iast z całkow itą korzyścią dla wsi byłoby 
dojście do porozum ienia stronnictw  ludowych.

W pism ach „Piastow ców " podane je s t przemówienie 
m arszałka sejm u R ata ja , który, po pięciu latach  przewo­
dniczenia sejmowi, w raca do pracy w stronnictw ie. W je- 
dnem ze swoich ostatnich przemówień zw raca on uwagę 
na brak i w  dotychczasowem naszem życiu politycznem 
i pracy ludowej.

„Główną wadą naszego życia politycznego było to, iż nie mie­
liśmy stronnictw  o wyraźnych program ach, o jasnych celach i dą­
żeniach. Stronnictw a nasze —to (z małemi w yjątkam i) gromady, 
związane osobą albo interesem  mandatowym, albo nic nie mówią­
cym frazesem . Wiedziało się, kogo te  „stronnictw a" nie chcą, nie 
wiedziało się czego chcą i wiedziało się z kim walczą, ale nie wie­
działo się o co walczą. Ztąd chaos i kotłowanie, którem u społeczeń­
stwo przypatryw ało się, nie rozumiejąc o co chodzi".

Dalej p. m arszałek R ata j pow iada:
Szczerze wyznać trzeba, że P. S. L. „P iast", nie było cał­

kiem wolne od tych w aa i braków, niejeden był taki, który stron­
nictwo utożsam iał z tą  lub inną osobą, i poza sobą nic nie widział".

A z czemże idzie „P iast" , według słów m arszałka Ra­
ta ja ?

Otóż stosunek do rządu — mówi on —  powinien być 
w najlepszem  tego słowa znaczeniu rzeczowym, gdyż jes t 
to rząd polski, a że w  państw ie wszyscy oóywatele muszą 
przestrzegać praw orządność, przeto i „Piastow cy" nie pój­
dą ani na spiski przeciw rządowi, ani na działanie rewo­
lucyjne i nikomu pomocy w tym  kierunku nie udzielą.

W działalności rządu je s t cały szereg poczynań dobrych 
i pożytecznych dla państw a. Rząd obecny prowadzi poli­
tykę gospodarczą, popierającą, wytwóiców i umie się 
przeciw staw ić żąaam om  spożywców. Rząd podniósł powa­
gę władzy, powściągnął swawolę urzędników i wytworzył 
jednolitość kierunku. W szystko to, i słusznie, p. m arsza­
łek R ataj uważa za korzyści, osiągnięte przez iząd  obecny.

W stosunku do innycn stronnictw  p. m arszałek Ra­
ta j dosłownie pow iada:

„W interesie państw a leżałoby utworzenie silnego obozu 
środka, któryby nie dopuszczał do starć gwałtownych mięazy skraj- 
nemi skrzydłam i; któryby prowadził politykę reform  i postępu, nie 
dopuszczając do przewrotów. W tym  obozie środka je st miejsce dla 
wielkiego stronnictw a ludowego..."

Zakończył swoje program ow e przemówienie p. m ar­
szałek R ataj zapewnieniem, że do wyborów nie pójdzie je ­
go stronnictw o na sojusze wyborcze bez uzgodnienia pro­
gram ów, a podstawę tego uzgodnienia widzi on właśnie 
w  „Piaście".

Z przytoczonej przez nas mowy p. m arszałka R ata ja  
wynikałoby, że jedynem  wyjściem  i o rostą  droo^ .s t  zwró­
cenie się „P iasta" do rządu i o tw arte 'o d an ie  reki do szcze­
rej z nim współpracy. Tymczasem, pomimo wypowiadanych 
programów, „P iast"  w yszukuje sobie | spizymierzeńców 
wśród tych  stronnictw , k tóre wyraźnie idą przeciwko rzą­
dowi.

Je s t to  stałe postępowanie „P iasta"  a prawdziwy 
program  jego je s t tego rodzaju, że, używając słów p. m ar­
szałka R a ta ja : „społeczeństwo przypatryw ało sic nie ro- 
zu m ie^c  o co chodzi".

Jakgdyby odpowiedzią tym  politykom ludowym jest 
prosty  głos w ójta gm iny M inoga (pow. Olkusz), Ja n a  G aj­
kowskiego, który  w „Przyjacielu  Ludu" powiada, że wieś 
polska i chłop polski nie powinni głosować za nikim in­
nym, jak  tylko za Pierw szym  M arszałkiem  Polski, Józefem 
Piłsudskim .

„Tu idzie o nasze chłopskie życie — pisze p. GajKowski —
0 nasze najistotniejsze i najżywotniejsze interesy. W śród nas nie 
może być ani chwili nam ysłu, czy mamy iść za Piłsudskim czy 
przeciw, choćby mam:ono nas najpiękniej drukowanemi program a­
mi, a przekupywano obietnicą długiego odpustu, czy straszono s ia r­
ką piekielną.

„Nasz honor i nasz interes nakazuje nam  iśc za M arszałkiem
1 słuchać Jego rozkazów, skoro czynami dowiódł nam  swej życzli­
wości i zaufania. Dlatego dnia 4-go m arca paść musi do u rn  Wy­
borczych większość głosów chłopskich za M arszałkiem".

Oto rzeczywistość, k tó ra  k ieru je  m asam i ludo^em i.
K . Ł.

O lepszą organizację szkół.
Radzymin, w grudniu.

W ostatn ich  tygodniach na terenie powiatu W arszaw­
skiego, Mińsko-Mazowieckiego i Radzymińskiego obudził 
się po wsiach żywiołowy ruch organizacyjny m as ludowych, 
k tóre dość m ają  dotychczasowego party jn ictw a, a grupu­
ją  się około twórcy Niepodległości Państw a Polskiego, 
M arszałka Piłsudskiego. Dowodem takiego stanu  rzeczy 
było między innemi uchwalenie przez zebrania gminne 
w W ;ązownie i Okuniewie 3500 zł. na  budowę łodzi podwo­
dne i m ienia M arszałka Piłsudskiego. Kwotę tę  wstawiono 
do budżetów na rok 1920 — 27.

O innych objawach czci i uznania dla M arszałka Pił­
sudskiego napiszę w następnym  liście. Obecnie natom iast

Pragnie uchronić Państw o przed niebezpieczeństwem powrotu do stanu gospodar­
czej i politycznej niemocy lat poprzednich.
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chcę zwrócić uwagę na sprawę szkół, która w naszych stro­
nach nabrała dużej drażliwości. Chodzi mianowicie o to, że 
inspektor szkolny powiatu Warszawskiego zarządził połą­
czenie mniejszych szkół w Cisie, Wielgolasie i Duchnowie 
w jedną szkołę większą w Brzezinach. Zarządzenie to ma 
na celu słuszne dążenie do wprowadzenia w przyszłości 7-io 
klasowej szkoły powszechnej. W praktyce jednak tu u nas 
na miejscu wywołało to rozporządzenie duże zamieszanie. 
Już na pierwszem bowiem zebraniu opiek szkolnych tych 
wsi zapadły uchwały o nie łączeniu trzech szkół w jedną 
z pizyczyn następujących:

że wszystkie wsie, z których szkoły mają być zabra­
ne, posiadają dobre budynki własne z mieszkaniami dla 
nauczycieli, a Puchów nawet murowany, wykończony do­
piero w jesieni b. r. i nie zupełnie jeszcze spłacony;

że szkoły te przeniesiono do Brzezin do klas pojedyń- 
czych, daleko niżej stojących pod względem zdrowotności 
od klas szkolnych w Duchowie i Wielgolesie, a co gorzej 
jeszcze rozrzuconych na przestrzeni przeszło półtora ki­
lometra ;

że wymiary, dokonane przez inżyniera na skutek sta­
rań ludności wykazały, że odległość łączonych już obecnie 
szkół grubo przenosi 3 kilometry, co nie jest zgodne 
z ustawą. Ustawa bowiem przewiduje, że jedna szkoła od 
drugiej nie może być oddalona więcej jak o 3 kilometry.

Wobec takiego stanu rzeczy, że ludność ma za sobą 
ustawę, ma również odpowiedniejsze budynki w swych 
wsiach, niż pomieszczenie na szkołę w Brzezinach —  prze­
szło 100 dzieci wogóle nie chodzi do szkoły. (Trudno po­
syłać dziecko w zimie do szkoły oddalonej o przeszło 3 ki­
lometry od domu). Rodzice zaś są rozgoryczeni. Dodać na­
leży, że w wytworzonej sytuacji i część nauczycielstwa nie 
ma zajęcia, aczkolwiek otrzymuje pobory.

Teraz zapytać należy, czy to było celem zarządzeń 
inspektora szkolnego? Potwierdza się również stara pra­
wda, że przed wydaniem każdego zarządzenia należy roz­
patrzeć warunki, w jakich one mają być wykonywane 
W przeciwnym razie najlepsze intencje będą zmarnowane, 
wykoszlawione.

Mam wrażenie, że jedyne wyjście z sytuacji będzie 
powrót do stanu, jaki był przed wydaniem zarządzenia, aby 
dzieci nie traciły roku szkolnego. Następnie dopiero trzeba 
będzie w porozumieniu z Jozoram szKolnemi obmyślić in­
ny sposób rozmieszczenia szkół. Eug. SzmMt,

ODZNACZENIE MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.
Poseł finlandzki, p. Prokope, który został w swym  

kraju ministrem spraw zagranicznych, przed wyj a/dem  
z Warszawy wręczył w uroczysty sposób na salach w Zam­
ku w obecności p. Prezydenta Rzeczypospolitej wielką 
wstęgę orderu Białej Róży Marszałkowi PiłsudsKiemu.

ZJAZD GOSPODARCZY DO MARSZA ŁK^ 
PIŁSUDSKIEGO.

W Rzeszowie (Małopolska) odbył się wielki zjazd 
gospodarczy, zwołany przez Spółdzielnie zbytu bydła i trzo­
dy chlewnej. Na zjazd przybyli delegaci z 57 gmin.^

W całej dyskusji wybijały się słowa wdzięczność dla 
rządu za zajęcie się sprawami uporządkowania stosunków 
gospodarczych, usuwanie polityki od spraw życia codzien­
nego, a wprowadzanie natomiast odpowiednich warunków 
pracy.

Na wniosek gospodarza Lesia z Białej uchwalono wy­
słać następującą depeszę do Marszałka Piłsudskiego:

„Zebrani na wiecu gospodarczymi rolnicy powiatu rze­
szowskiego, przesyłają Panu Marszałkowi wyrazy głębo­
kiej czci i uznania za uzdrowienie stosunków goespodar- 
czych, prosząc jednocześnie o zrealizowanie projektu budo­
wy kolei Rzeszów — Tarnobrzeg, przez co podniósłby się 
dobrobyt tego zakątka kraju, a nas zbliżył do stolicy Pań­
stwa".
NA CZEŚĆ MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO I WILNA.

W tych dniach w jednym z kinematografów w Kra­
kowie, wystawiono obraz, ilustrujący piękno miasta Wilna.

Przyglądająca się temu obrazowi liczna publiczność 
urządziła manifestację na cześć oswobodziciela Wilna, 
Marszałka Piłsudskiego, oraz gorąco oklaskiwała piękne 
widoki miasta.

ROCZNICA BITWY POD ŁOWICZÓWKIEM.
Staraniem Związku Legjonistów odbyła się uroczy­

stość obchodu rocznicy bitwy pod Łowiczówkiem, stoczo­
nej swojego czasu przez legjonistów z wojskami rosyjskie­
mu Bitwa była bardzo krwawa, trwała dwa dni w Wigi- 
lję i Boże Narodz-mie 1914 roku. Legjoniści bronili wów­
czas bohatersko dÓBiępu moskali do Krakowa.

Po odprawieniu modłów pizez ks. Pinda, uczestnicy 
podążyli na cmentarz, gdzie spoczywają bohaterowie na­
miętnej bitwy. Uroczystość zakończyła się złożeniem wień­
ców na grobach.

WÓJTOWIE POWIATU TARNOWSKIEGO PRZECIW 
WITOSOWI.

Na zebraniu wójtów powiatu tarnowskiego (Małopol­
ska) przybył senator Bojko, ażeby podziękować za zaufa­
nie, jakiem go darzyli, wybierając go do senatu oraz wy­
jaśnił powody swego wystąpienia z „Piasta".

Zebrani w liczbie 80-ciu wyrazili swe gorące uznanie 
dla senatora Bojki i urządzi owację na cześć Prezydenta 
Rzeczypospolitej i Marszałka Piłsudskiego.

PRZECIW PARTYJNICTWU.
W Poznaniu odbył się zjazd związku rzemieślników 

w sprawie zbliżających się wyborów.
Uchwalono jako naczelne hasło wyborcze wzmocnie­

nie potęgi Rzeczypospolitej przez dalszy usilny rozwój na­
szego życia gospodarczego. Następnie wynowiedziano się 
za koniecznością współpracy z rządem i wzmocnienia wła­
dzy wykonawczej w Państwie przez rozszerzenie upraw­
nień i powagi głowy Państwa i przez wzmocnienie władzy 
rządowej.

W związku z tem zebrani wyrazili zdanie, że prze­
budowa ustroju państwowego winna odbywać się w ten 
sposób, aby zmiana Konstytucji uniemożliwiła rozwój 
partyjnictwa, a sprzyjała twórczej pracy całego narodu.

DŁUGOWIECZNE MIASTO.
Podczas przeprowadzania spisu w związku z wybo­

rami do Sejmu okazało się, że Częstochowa posiada kilka­
naście osób urodzonych w latach 1810 i 1825, to znaczy, 
że mają od 102 lat do 117-tu.

Częstochowa jest zatem w Polsce miastem długo­
wiecznych.

Wv ROK NA SZPIEGÓW.
W Toruniu odbyła się sprawa sądowa o usiłowanie 

sprzedania aktów wojskowych jednemu z państw sąsia­
dujących z Polską. Sąd skazał niejakiego Władysława 
Krzywińskiego na G lat ciężkiego więzienia, Bronisława 
Krzywińskieg-o na 5 lat ciężkiego więzienia Bollmana na 
4 M a.

Dla wszystkich skazanych wyznaczono dozór policyj ­
ny na 10 lat.

ULGI DLA WSI Z  POWODU MROZÓW.
Minister spraw wewnętrznych, gen. Składkowski, ze 

względu na mrozy i zawieje śnieżne polecił władzom adm • 
nistracyjnym, aoy mniej surowo stosowali na wsi kary 
wrazio uchybień sanitarnych w tym okresie. Te ulgi p. m i­
nister polecił stosować do kwietnia.

NOWA OPŁATA ZA LISTY I TELEGRAM I.
Zwracamy uwagę, że od 1-go grudnia r. b. zmienio­

na jest opłata pocztowa od listów i telegramów.
Obecnie należy na liście zwyczajnym nalepiać mar­

kę za 25 groszy, na liście poleconym za 65 gr., na liście 
wysyłanym zagranicę (do Niemiec, Franc.1 i t. p.) 50 gr.

Wysyłając telegramy płaci się za ka*,dy wyraz 15 
gr., oprócz tego do każdego telegramu dopłaca się jeszcze 
50 groszy.



N A S Z A  Z I E M I A i i

Władze naczelne Rzeczypospolitej PoteEtaej.
Niejednego z naszych czytelników, k tóry  zetknął się 

w życiu tylko z urzędem gm innym  i z p. pisarzem, albo też, 
co nie daj Boże tylko z „w ładzą“ w postaci posterunkow e­
go policji, zainteresuje, jak  też to jes t w Polsce zbudowa­
na adm in istracja  państw ow a i sam orząd? Że nad  wójtem 
jest starosta , a  nad  s ta ro stą  wojewoda i m inister, to wie 
każdy, ale po za tein...

To też pragiem y przedstaw ić tym  z pośród naszych 
czytelników, k tórych to  zainteresuje, całokształt oiganiza- 
c ji władz państw ow ych i samorządowych w Polsce.

Zacznijm y dzisiaj od góry od t. zw. „władz naczel- 
nych“. N a czele P aństw a Polskiego stoi P rezydent R ze ­
czypospolitej. Prezydeut wybierany jest na  la t siedem przez 
Zgrom adzenie Naiodowe, (o którem  niżej), i przez ten  
czas reprezentuje M ajesta t N ajjaśniejszej Rzeczypospoli­
tej Polskiej. Obecny P rezydent Ignacy Mośccki został wy­
brany  dnia 1-go czerwca 1920 r. i pozostawać będzie P re ­
zydentem do roku 1933. P rzed wybraniem , P rezydent Mo­
ścicki był profesorem  na Politechnice (szkole dla inżynie­
rów) we Lwowie i wsławił imię polskie na  całym świecie 
dokonaniem  wielu bardzo ważnych wynalazków w dzie­
dzinie chemji. Był także organizatorem  i pierwszym dy­
rektorem  olbrzymiej fabryki chemicznej w Chorzowie, k tó­
ra  m. i. całą Polskę rolniczą zaopatruje w sztuczne nawo- 
zy. W  pracy politycznej obecny Prezydent b ia ł żywy u- 
dział, walcząc razem  z M arszałkiem  Piłsudskim  o Niepo­
dległość Ojczyzny.

Prezydent Rzeczypospolitej jednak  nietylko jest 
przedstawicielem  Państw a. P iastu je  On również władzę 
wykonawczą, k tórej jest Najwyższym Zwierzennikiem. P re ­
zydentowi podlegają m inistrow ie, którzy, każdy z osobna 
i wszyscy razem  jako Rada M inistrów  albo R ząd  rządzą 
w Polsce. Szefem wszystkich m inistrów  jest Przew odni­
czący R a d y  M inistrów  inaczej zwany „Prezes R ady  Mi- 
nistróio“. Preezsem  Rady m inistrów  jest obecnie M arsza­
łek P o lski J ó ze f P iłsudski. Osoba M arszałka jest dosta­
tecznie znana każdem u Polakowi.

Ponieważ M arszałek P iłsudsk i jest nietylko Preze­
sem R ady M inistrów, ale także p iastu je  urząd  M in istra  
Spraw  W ojskowych, więc ustanowiono m u do pomocy 
urząd  W ice-Prezesa R ady  M inistrów. W ice-Prezes, poma­
ga M arszałkowi w kierownictw ie pracam i Rządu i zastę­
puje go w razie wyjazdu. Obecnym Wiceprezesem Rady 
M inistrów  jest K azim ierz Bartel. W ice-Prezes inż. B arte l 
był poprzednio prof. politechniki, posłem do sejmu i p ierw ­
szym prezesem P a r tj i  P racy. N a te  stanow iska wybił się 
własną ciężką pracą, gdyż jeszcze w 18-ym roku życia był 
prostym  rzemieślnikiem.

M inistrów  jest oprócz Prezesa Rządu i W ice-Preze­
sa —  trzynastu . Każdy z ministrów zarządza częścią spraw  
państwowych w Polsce, a mianowicie —  M inister Spraw  
W eim ętrznych  —  spraw uje ogólny zarząd krajem , M ini­
ster Spraw  W ojskow ych  — zarządza przygotowaniem  Pol­
ski do obrony przed najazdem  wrogów, Minister Spraw  
Zagranicznych  —  prowadzi politykę zagraniczną Polski, 
M inister Skarbu  —  pobiera podatki, dysponuje pieniędz­
mi państw owem i i prow adzi politykę finansow ą Polski, 
M inister Sprawiedliwości —  spraw uje adm inistrację są­
downictwa i przestrzega wykonywania praw a w Polsce, 
M inister R olnictw a  — dba o rozwój rolnictwa i zawodów

pokrewnych, M inister Przemysłu, i H andlu  —  opiekuje się 
przemysłem i prowadzi politykę handlow ą ro lsk i, M ini­
ster K om unikacji —  zarządza kolejam i w P o l|ee, M inister  
Poczt i Telegrafów  — zarządza pocztami, telegrafem  i te ­
lefonem, M inister Robot P ublicznych  —  spraw uje nadzór i 
nad budową i utrzym aniem  dróg w Polsce, zarządza dro­
gami spławnemi, i spraw am i budowlanemi, Min ister Pracy  
i O pieki Społeg&nej —  pilnu je  wykonia ustaw’ o opiece 
społęeznej nad pracującem i i reguluje za targ i wynikłe po­
między pracow nikam i a pracodawcam i, M inister Ośiciaiy 
— kieru je  szkolnictwem w Polsce, i  wreszcie M inister R e ­
form  R olnych  —  m a za zadanie wykonanie ustaw y o re ­
formie rolnej.

Każdy m inister ma do pomocy urząd centralny, ziva- 
ny m inisterstw em  i podwładne urzędy na prowincji.

W  daLzyeh artykułach  zajmiemy się adm inistracją 
poszczególnych dziedzin szczegółowiej, om awiając działal­
ność tych ministrówy którzy m ają większe znaczenie dla 
mieszkańców wsi. I . S.

Ten obiazek, co go widzicie, te  wieże, iakoy z d ru tu  
^robione, —  to je s t  warszaw ska rad jostac ja , k tó ra  pozwa­
la nam  rozmawiać z całym światem, z F rancją , Anglją, 
A m eryką, Brazylją, i z każdym innym krajem .

L ist do A m eryki idzie najm niej dwa tygodnie, a przez 
racf.iostację możesz posłać telegram , k tóry  tego samego 
dnia otrzym a ten, z k tórym  się chciałeś porozumieć.

To robi właśnie to dzisiejsze radjo , o którem  tyle je s t  
dzisiaj gadania.

Działanie rad ja  polega na elektryce, za pomocą Któ­
rej wysyła się depeszę, a te  wieże, co je  na obrazku widzi­
e ć  — chw ytają  właśnie te  fale powietrza, którem i nadają  
do nas telegram y z różnych krajów .

Telegramy te  zapisują specjalni urzędnicy, i w ysy­
łają je  do tego, do kogo są adresowane.
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Polityka s w iatowa.
ANGLIK 0  POLSCE I MARSZALKU PIŁSUDSKIM.

Wybitny polityk angielski, Filip Dawson, po otrzy­
maniu wiadomości, ze Marszalek PnsudsKi jedzie do Ge­
newy, wysiał do posła polskiego w Londynie następujący 
list:

„Z największem zainteresowaniem czytałem o trud- 
nośeiacn, w jakie kolska zostaia ostatnio uwiitiana. Wszy­
scy przyjaciele Polski, do ktorycn i ja się zaliczam, są 
ogromnie zadowoleni z decyzji rządu poisiuego przekazania 
caiej sprawy Lidze Narodow. Jano szczeremu przyjacielowi 
Polski, wielkiemu wieimcielowi narodu polskiego, niechaj 
mi woino będzie złożyć Panu gratulacje z powodu decyzji, 
powziętej przez Marszałka Piłsudskiego udania się do Ge­
newy i przedstawienia tam osobiście przed L.gą Marodów 
polskiego punktu widzenia. Śmiało mogę powiedzieć, iż 
wszyscy czionkowie izby gmin, z ktorynn w tej sprawie dy­
skutowałem, odnieśli takie same dodatnie wrażenie, jakie 
i ja odniosłem z powodu decyzji polskiej11.

LITWA GOSPODARCZA CHCE STOSUNKÓW 
Z POLSKĄ.

Osoby przybyłe z Kowna stwierdzają, że litewskie 
koła gospodarcze i handlowe oczekują z wielkiem zainte­
resowaniem rozpoczęcia stosunków z Polską. Koła te liczą 
na to, że nawiązanie stosunków z Polską przyniesie dużą 
ulgę w opłakanem położeniu gospodarczem Litwy

POLACY WE FRANCJI.
W Paryżu obradowała grupa parlamentarna polsko- 

francuska. Jest to organizacja, do której należą posłowie 
sejmu polskiego i parlamentu francuskiego, a zajmuje się 
sprawami, które obchodzą i Polskę i Francję.

Otóż organizacja ta tym razem zajmowała się głów­
nie sprawami wychodźców Polaków we Francji, przede- 
wszystkiem zaś sprawą szkół dla dzieci polskich.

WYBORY WE FRANCJI I W NIEMCZECH.
Wybory we Francji mają się odbyć w kwietniu 1928 

roku, w  Niemczech zaś w  maju.

WÓDZ BOLSZEWICKI USTĘPUJE.
Wodzem arrrji bolszewickiej, która w r. 1920 na­

szła Polskę i podeszła nawet pod Wrarszawę, co wszyscy 
jeszcze mają w pamięci, był niejaki Tuchaczewski. Po tej 
wojnie Tuchaczewski został szefem sztabu generalnego 
w Kosji sowieckiej.

Obecnie nadeszła wiadomość, że musiał on z tego 
stanowiska ustąpić, gdyż należy do opozycji, która zwal­
cza rząd Stalina.

MASOWA UCIECZKA CHIŃCZYKÓW Z POŁUDNIA 
NA PÓŁNOC.

Długotrwała wojna w Chinach wywołała rozpano­
szenie się bandytyzmu a wskutek tego masową ucieczkę 
ludności z południa Chin du Mandżurji. Według nade- 
szłych wiadomości, można dziś podróżować przez kilka dir 
w bogatych dawniej okręgach rolniczych i nie spotkać ży­
wej duszy.

Liczbę osób, które w  roku bieżącym wyemigrowały 
z południowych Chm obliczają na mil jon głów.

ILU JEST KOMUNISTÓW 'l
Znany komunista rosyjski Manuilski, stwierdza, że 

ilość zorganizowanych członków w zagranicznych partjach 
komunistycznych jest bardzo mała.

W Stanach Zjednoczonych na 25 miljonów robotni­
ków do partji komunistycznej należy 10 tysięcy ludzi; 
w Anglji na 15 miljonów robotników partja liczy 7 tysię­
cy członków, a w Niemczech na 20 miljonów robotników 

. 128 tysięcy.

H jc l iowanie fizyczne spo r t  i r o z j p j j j .
O SPORCIE NA WSI.

W ostatnim numerze „Naszej Ziemi11 pisaliśmy Wam 
o tem, co to jest sport. I pewnie już wszyscy na wsi ro­
zumiecie, co to słowo oznacza?

Dzisiaj chcę Wam powiedzieć, że już w niektórych 
wsiach młodzież uprawia sport. Wprawdzie zima przerwa­
ła całą tą robotę, ale to, co już jest zrobione, nie zaginie.

Najlepiej pokazała się ta robota na „dożynkach11, 
które w lecie tego roku urządziła cała Polska dla Prezy­
denta Państwa w Spalę, pod Warszawą.

Przyjechała na te dożynki cała gromada sportowców 
ze wsi, —  chłopaków i dziewcząt. —  którzy pokazali i Pa­
nu Prezydentowi i wszystkim dostojnikom Państwa, że 
Związek Młodzieży wiejskiej pracuje, i za rok, czy za dwa 
młodzież wiejska będzie już mogła popróbować się z mia­
stem.

Dokładnie Wam o tem napiszę w jednym z następ­
nych numerów „Naszej Ziemi11, bo przed wiosną zaczniemy 
Was uczyć i objaśniać, jak organizować sport na wsi, i jak 
się do niego zabrać, żeby nietylko w niektórych wsiach, 
ale w całej Polsce, w każdej wioszczynie zacząć tę robotę 
sportową.

NAJLEPSZA NA ŚWIECIE KONNICA —  TO POLSCY
UŁANI.

Podajemy wam tutaj fotografję pułkownika naszej 
armji, Rómmla, który razem z innymi dwoma oficerami 
polskimi, -— zdobył niedawno w Ameryce pierwszą na­
grodę na konnych zawodach.

Było tam duże oficerów z innych armij, byli Fran­
cuzi, Anglicy, Amerykanie i inni, a jednak nasi oficerowie 
pobili wszystkich i pokazali światu, że jednak najlepszy 
jest polski ułan.

Taka jazda na koniach, takie wyścigi są sportem 
konnym, tak samo, jak są sporty pływackie, w biegach, 
w strzelaniu i t. d., — a najwięcej w tym konnym sporcie 
pracuje nasza kawaler ja. 1

Ze sportu chciałem wam jeszcze powiedzieć i to, że 
jak kto czego nie rozumie, albo nawet nie wie, co to jest 
ten sport, albo chciałby u siebie na ws* zaczar jakąś ro­
botę sportową, a nie wie, jak się do tego wziąg —  ten 
niech do nas napisze, a ja mu na wszystko odpowiem i po­
radzę.

Jan Zawratyński.

Bez silnego postanowienia człowiek jest jak młyn 
bez wody.

Bolesław Prus-
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SPRAWY ROLNICZO - GOSPODARCZE.
Kto będzie płacił za szkody wyrzą­

dzone w poiu przez zwierzynę. s
Dnia 3 grudnia ukazało się rozporządzenie Pana 

Prezydenta Rzeczypospolitej o nowem praw ie łowiecldem. 
Rozporządzenie to  ma bardzo wielkie znaczenie także dla 
włościan, dlatego też piszemy o niem obszerniej.

Jakaż więc ona je s t ta  nowa ustaw a łowiecka?
Przedew szystkiem  ustanaw ia ona tak  zwane obwo­

dy łowieckie, których obszar nie może być m niejszy, jak  
100 hektarów . Co to  znaczy? To znaczy, że najm niejszym  
kawałkiem ziem±, czy lasu, na k tórym  można polować 
i k tó ry  można wydzierżawić na polowanie je s t  obszar 100 
hektarów , k tó ry  sie równa 178 i pół morgom polskim, al­
bo 91 i pół dziesięcinom.

W ydzierżawić można tak i obwód łowiecki najm niej 
na 6 lat, bo to je s t  czas, w którym  dzierżawca polowania 
może już jako tako  urządzić swoje myśliwskie gospodar­
stwo.

A teraz kto, kiedy i na co bedzie mógł polować?
Polować może ten, kto będzie m iał kartę  łowiecką. 

S traż łowiecka będzie mieć prawo odbierania broni bez­
praw nie polującym  i odstaw iania ich do posterunku poli­
cji.

.Zupełnej ochronie podlegać będa, to znaczy, że zu­
pełnie nie wolno bedzie polować na: żubry. bobrv, kozice, 
św istaki, samice i cieleta: łosia, jelenia, daniela. kozv i ko­
źlęta sarny, niedźwiedzice od niedźwiedziatek, głuszy­
ce, bażancice (z w yjątkiem  bażan tarn i), cieciorki (z wyj. 
województw półn.-wsch.) oraz czarne bociany.

łosie byki — od 15 grudnia do 31 sierpnia; jelenie byki, da­
niele rogacze ■—■ od 1 listopada do 31 sierpnia; sarny kozły 4w wo­
jewództwie poznańskiem i pomorskiem) od 1 stycznia do 15 m aia, 
w woj. pozostałych —■ od 1 lutego do 20 kw ietnia; zaiace szaraki 
w woj. pozn. i pomorskiem — od 15 stycznia do 30 w rześnia, w woj. 
pozostałych — od 1 lutego do 30 w rześnia; zające bielaki — od 15 
lutego do 31 października; bors'uki — od 1 grudnia do 31 sierp­
nia ; wiewiórki — od 1 m arca do 31 października; głuszce koguty 
— od 15 m aja do 15 m arca; cietrzewie koguty — od 1 czerwca do 
15 sierpnia; cietrzewie kury  w woj. wilenski°m, nowogródzkiem, 
białostockiem, poleskiem i wołyńskiem — od 15 w rześnia do 15 
sierpnia; jarząbki, pardw y — od 1 lutego do 15 sierpnia: bażan­
ty  koguty — od 1 lutego do 31 sierpnia; kuropatw y w woi. wileń- 
skiem, nowogrodzkiem, białostockiem, poleskiem i wo.yńskiem —• 
od 1 listopada do 31 sierpnia, w woj. pozostałych — od 1 grud­
nia do 33 sierpnia; przepiórki — od przylotu do 31 sierpnia; słon­
ki —  od 15 m aia do 15 sierpnia; dzikie kaczory, bataliony — od 
1 czerwca, do 10 lince; dzikie kaczki (samice i młode) oraz inpe 
ptactw o wodpe i błotne — od 1 m arca do 10 lipca; dzikie łabędzie 
i dzikie gołębię, drozdy, kwiczoły, paszkoty, ptactwo krrkow ate  i 
drapieżne ( z wvi. gołębiaizy, krogulców, w ron i srok) — od 1 lu­
tego do 15 sierpnia.

Poza powvższemi term inam i ochrony w naibliższwm 
roku roznorządzeniem m inistra rolmotwa zam km ete bidzie 
na obszarze całego państw a polowanie na łosie, dropie 
i wiew iórk '.

W ażna zdnbyt-za dla włnściaństwa je s t rozdział no­
wego praw a łowieckiego, mówiący o w ynagradzaniu szkód 
łowieckich i o ochronie od tych szkód. SzVodv wvrzadmne 
w uprawach i nlonach rolnych przez dziki, jelenia, danm- 
le, i sarny, ohowiązany jest wynagradzać właścRml ob­
wodu łowieckiego, w którym zwierzyna, wyrządzą ia ca 
szkodę ma przepuszczalnie swoia sta*a ostm'e, lub dzier­
żawca, jeżeli polowanie w obwodzie łowieckim jest w y­
puszczone w dzierżawę. Spory rozstrzygane są przez sądy 
rozjemcze.

Z innych przepisów te j nowej ustaw y trzeba jeszcze 
wymienić nastenujace:

Po upływie dziesięciu dni od roznoczecia czasu 
ochronnego, sprzedawanie, kupowanie, rrzewożcme i prze­

noszenie objętej ochroną zwierzyny oraz świeżych skór 
te j zwierzyny, jak  również podawanie takiej zwierzyny 
w jadłodainiach je s t wzbronione

Bardzo surowo będzie karane kłusownictwo. 
Najniebezpieczniejsza form a kłusownictwa — wny- 

karstw o —  karane je s t  grzyw ną do 500 złotych oraz 
aresztem  do sześciu tygodni. Kto poluie w czasie ochron­
nym, podlega tak iej samej karze. Kto poluje na żubra, 
karany  będzie grzyw ną do pięciu tysięcy złotych oraz 
aresztem  do sześciu miesięcy, za zabicie zaś łoszy, bobra, 
lub kozicy, grozi grzyw na do 2.500 złotych, a pozatem 
areszt do sześciu miesięcy.

W  ten  to  sposób będa teraz  uregulowane w Polsce 
spraw y m yśliwskie i łowieckie.

P lan ta to rzy  ty to n ia  o trzym nia  o rrm je .
Tytoń, k tó ry  palim v w panierosach, czv też faioe, 

rzadko gdzie je s t upraw iany w Polsce. M usimy go spro­
wadzać z zagranicy, za co płacimy obcvm ładne pieniądze. 
Tymczasem, iak w skazuje doświadczenie, upraw a ty toniu 
udsie  sie dobrze i w  naszym  k ra iu . Dlatego też rz cd za­
chęca do tego rolników, bo po co martw płacić obcym za to, 
co możemy upraw iać na własnej ziemi.

Początkowo upraw a szła kulawo, mało kto z gosno- 
daiy.y m tereeował sie nia. Z czasem jednak poszło leniej 
i już w roku bieżącym obszar p lap tocvi tvtoniowvch w Pol­
sce wvkazał znaczny wzrost. Z 1.320 hektarów , na H órvch  
upraw iano Sjy.toń w  różnych m i°iscow o'eiąeb Pelski w  no­
ku ubieo-łym. wzrósł mianowicie do 2.778 hektarów . (VI- 
powiednio też powiekszvłv sie zbiory. Zam iast 1 070.000 
klg., zebranych w przeszłymi roku, zebraliśm y w bieżącym 
około ezt°i-ech milionów klg.

N iestetv  jednak, nie wszvs.ev p lan tatorzy  doDy-ma^ii 
danego zobowiązania i bardzo wmlu z nieb. iak  sie oka­
zało upraw ia DToń na zbvt małych przestrzeniach, zasa­
dniczo niedozwolonych, poniżej 500 m etrów  kwadrato- 
y/ych.

Abv tem u zannbiedz na przyszłość, rzad nnracewu-'e 
nowa ta rv re dla wvkiinii twtnnin od plantatorów . T a w fa  
ta ustanaw ia prom ie dla tv rh  pląntafm-ów. k tó^zr nnra- 
w ia ia  Pdmń na przestrzeniach nowvżai 500 m e tró w  kw a­
dratowych. natom iast przew iduje kary  dla upraw iających 
tytoń na obszarach mnieiszvch.

P rem ie  te. to znaczy nacn-oóv. beda wvpinran< plan­
tatorom  przv wykupie od pieh liści twtouiowreh P l a n t a t o ­
rzy upraw iaiacv  tvtop pa obszarach pm w żoi 500 mpt^ćw 
kw adratow vch przv d o s t a w i e  od 100 do 1000 k i"  hm  i 
o trzyw aia nairro^e w wvsokośęi 10 procent, a, n r /v  decf.a- 
wie ponad 1000 ki", liści naw et 15 proc°nt od przypadają­
cej im za liście należności.

Zboże i ziemniaki na Pomorzu.
N a pomorskim rynku zbożowym pannie  od rmesm- 

ca dość ciężka svtuacia. Skłndaia sie na to  b rak  gotówki 
k tó ry  uniemożliwia firm om  zbożowym czynienia zakupów 
na zanas, stosunkowo wysokie ceny, oraz niewłaściwy sto­
sunek cen zboża do naszv (makuchy. ot,rehv) jak 1' wytwo­
rzyło ostatnio pozwolenie wywozu otrąb. Wvwóz o trąb  do 
Nierwe,: spowodował podrożenie tego artykułu  w k raiu , 
w skutek czego wytwórcy rolni nie kupują  o trąb  na na­
sze, lecz karm ia bydło zbożem, którego cena odpowiada 
w przybliżeniu cenie otrąb, co z kolei wpływa na podroże­
nie nabiału. Ponvt na żyto od początku obecnego sezonu 
je s t znaczny, natom iast o wń le słabszy na pszenice, k tó ra  
w wielkich ilościach dowożona je s t  z Niemiec. Handel 
owsem i jęczmieniem w obecnym sezonie — słaby. Jęcz­
mień ze zbiorów tegorocznych nie nadaje się do celów bro­
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warowych i używany jest przeważnie na paszę. Wywóz 
wobec konkurencji jęczmienia czeskiego jest bardzo ma­
ły. W handlu ziemniakami, ceny utrzymane. Szczególnym  
popytem cieszyły się gatunki żółtomięsne. W poszukiwa­
niu były również ziemniaki fabryczne, za które mączkar- 
nie płaciły po 43 zł. za kg. Handel nawozami sztucznemi, 
dzięki korzystnym cenom zboża i warunkom kredytowym  
był bardziej ożywiony, aniżeli poprzedniej jesieni. Obec- 
fiie zakontraktowano już poważne ilości na zapotrzebowa­
nie wiosenne.

Rząd zakupuje magazyny do przechowywania zboża.
Ministerstwo rolnictwa sporządziło już spis wszyst­

kich stn ejących w Polsce elewatorów i spichrzy zbożo­
wych, które mogą być wykorzystane dia celów rezerwy 
zbożowej.

Obecnie rozpoczęły się rozmowy z właścicielami tych 
śpichrzów i elewatorów w sprawie objęcia ich przez rząd, 
aby, z chwilą rozpoczęcia zakupu zboża nie było brak od­
powiednich pomieszczeń.

. Elewatory, są to duże magazyny do przechowywania 
zboża. Magazyny te są w ten sposób zbudowane, że zboże 
w nich jest przewietrzane, chronione od wilgoci i wogóle 
od zepsucia. Przechowywanie zboża w elewatorach służy 
do tego, aby można w najodpowiedniejszej chwili dopie­
ro wypuścić ziarno na sprzedaż, a nie być zmuszony sprze­
dawać w każdej chwili. W ten sposób rząd może regulo­
wać cenę zboża i nie narażać rolników na straty.
ZAKAZ WWOZU PSZENNEJ M4KI PRZEDŁUŻONY.

Dowiadujemy się, że zakaz przywozu z zagranicy do 
Polski mąki pszennej bęozie przedłużony do końca lutego 
przyszłego roku. Od marca przywóz ten ma być znowu 
wolny.

PROJEKT POŻYCZKI WEWNĘTRZNEJ.
W rządzie rozpatrywana jest myśl wypuszczenia po­

życzki wewnętrznej (krajowej) na około 50 miljonów zło­
tych.

Pożyczka ta, wzorem pożyczki dolarowej, byłaby pre- 
mjową. Znaczy to, że co jakiś czas byłoby losowanie, a wy­
losowane numery pożyczki byłyby premiowane, czyli pada­
łaby na nie wygrana, którą wypłacałby skarb państwa.

O PODNIESIENIE STANU HODOWLI.
Departament rolny w Ministerstwie Rolnictwa powo­

łał specjalną komisję hodowlaną, złożoną z przedstawicieli 
organizacyj społeczno - rohtlezych, profesorów, wybitnych 
rolników-praktyków i t. d.

Dn. 20 i 21 b. m. odbyły się pierwsze posiedzenia tej 
komisji. Przedn mtem obrad były następujące kwestje: po­
dział kraju na okręgi hodowlane dla rozmieszczenia ras by­
dła rogatego i ow iec; hodowlą trzody dla celów eksporto­
wych, zarówno w stanie żywym, jak i bekonów; sprawa 
podniesienia dobroci produkcji jaj w związku z ich ekspor­
tem i inne.

ZASIŁKI DLA ROBOTNIKÓW SEZONOWYCH.
Z dniem 15 grudnia r. b. rozpoczął się t. zw. sezon 

martwy, w  czacie którego robotnikom sezonowym (budo­
wlanym. rolnym i t. d) zasadniczo nie przrsługuje prawo 
pobierania zasiłków. Biorąc pod uwagę ciężkie położenie 
materialnie tej kacegorji robotników, p. minister pracy 
i opieki społecznej zezwolił na nieprzerwanie po dniu 15 
b. m. wypłaty zasiłków z tytułu akcji ustawowej bezrobot­
nym robotnikom sezonowym w szeregu miejscowości, 
w których bezrobcie daje się silniej odczuwać.

CO URADZILI CHMIELARZE W ŁUCKU?
W tycn dniach odbyło się w Łucku zebranie człon­

ków Wołyńskiego Towarzystwa Chmielarskiego. Zebrani 
obradowali nad sprawą stagnacji w handlu chmielem, 
a także nad wynalezieniem środków do zwalczania chorób 
chmielu.

Postanowiono ustalić warunki hodowli dla poszcze­
gólnym części kraju i uzgodnić je na zjeździe chmielar- 
skim, który odbędzie się w Warszawie w  styczniu roku 
1928-ym.

Ja k  w y miarkować pogodę 
7 jhową porę.

Dla rolników, pasterzy, myśliwych i wogóle ludzi, stykających 
się codziennie z przyrodą — m a niesłychanie ważne znaczenie moż­
ność przepowiedzenia pogody, bodaj na jeden dzień naprzód.

Ile to razy  chłop drapie się w głowę, radzi się baby czy są­
siadów, bo ani rusz, nie może wymiarkować kiedy rozpocząć młoc­
kę, czy też w ybrać się do młyna, czy po drzewo do lasu, żeby t r a ­
fić n a  dobrą sannę, a nie n a  zawieruchę?

A przecież dokładna obserw acja otaczającej nas przyrody, 
dostarcza nam  niezliczoną ilość często bardzo dokładnych wskazó­
wek, z których można pogodę przepowiedzieć.

Podajem y poniżej Czytelnikom naszym szereg praktycznych 
porad, według których w łatw y sposób mogą na kilka dni wymiar- 
Lować sobie pogodę.

Zaczniemy od słońca.
Słońce zapowiada pogodę, —  jeżeli jasno wschodzi, a  niebo 

podczas nocy było pogodne. Również jeżeli w czasie dnia k rąg  słoń­
ca je s t otoczony jasnością, —  pogoda je s t pewna. Gdy słońce za­
chodzi wśród obłoków żółto-czerwonych, lub guy po zachodzie słońca 
przy  wypogodzonem niebie dostrzega się w stronie wschodniej, po­
nad poziomem lekko czerwony, ciemniejszy od spodu pas — można 
się z pewnością spodziewać pogody następnego dnia. —  Jeżeli słoń­
ce, w czasie pogody, przybiera przed zachodem kolor krw aw y i ni­
knie w zadymionem powietrzu —  będzie trw ać długa susza, zaś 
zimą ostry  i długi mróz.

Deszczu i odwilży należy się spodziewać, jeżeli słońce wscho­
dzi zasępione, jakby zanurzone w wodzie, czerwone, z jaskraw em i 
promieniami, lub jeżeli się ponad niem znajduje gęsta  chmura. Jeżeli 
słońce zuchoazi blade, lub gdy po zachodzie przeciągają po niebie 
wydłużone obłoki —  będzie również deszcz, zaś zimą chlapanina.

Księżyc, gdy m a ostry  blask, a  po nowiu rogi ostro zaryso­
wane — przepowiada latem  długą pogodę, zaś zimą silny mróz. 
Lecz gdy naokoło księżyca je s t obręcz kolorowa lub świetlna, alho 
rogi po nowiu są przyćmione —  nastąp i kilkudniowa słota, zaś zimą 
odwilż i pluta,

Z gwiazd również można się czegoś dowiedzieć. Jeżeli je s t 
ich n a  niebie dużo, a  przytem  świecą jasno i żywo migocą —  to z pe­
wnością będzie latem  pogoda, a  zimą mróz. Gdy zaś gwiazd je st 
mało, są blade i jakby  zwiększone i nie widać m igotania —  m uro­
wany je s t deszcz, zaś zimą odwilż.

A ileż innych oznak pogody, czy naodwrót. —  G ly miesiąc 
lu ty  je s t dżdżysty, —  tak  samo wyglądać będzie w iosna i lato. Je ­
żeli w czasie pochm urnym zimową porą wypogodź, się niebo po za­
chodzie słońca w stronie południowo - zachodniej, —  oznacza to z pe­
wnością mróz. Ile razy  zaś śnieg pada  dużemi płatkam i, a  w ia tr  
w ieje z południa i często zm ienia kierunek, tyle razy najeży oczeki­
wać odwilży.

Jeżeli w ia tr  wieje od północnego wschodu, będzie zimą czy 
latem  pogoda. Jeżeli wieje z zachodu —  spodziewajmy ię w lecie 
deszczu, w zimie odwilży.

1 akże rośliny m ają  swój sposób przepowiadania pogody. Ile 
razy  np. m a nastąp ić tęga zima, tyle razy  mam y jesienią wielką 
ilość jagód n a  krzewach.

D la rolnika m a odgadnięcie pogody kolosalne znaczenie prze- 
dewszystkiem w  lecie w czasie siewu, sianokosów, a  zwłaszcza żniw.

To też w  następnym  numerze podam y dokładnie wszystkie 
znane przepowiednie pogody n a  lato. Zima je s t dla ro icika okresem 
raczej przygotowawczym i chłop nasz chętnie z pogody zimowej 
wróży sobie o przyszłym roku. Co do g rudn ia  istn ieje przysłowie lu­
dowe:

„M roźny grudzień, v, ele śniegu,
Żyzny roczek będzie w biegu."

Idą czasy, których znamieniem będzie wyścig  
pracy, jak przedtem był wyścig żelaza, jak przedtem był 
wyścig krwi...

JÓZEF PIŁriUbSKI.



G.ućzień 1927 r. Dadatek i lu s trow any  „N aszej Ziemi” .
N IEDZIELA 25-go. NARODZENIE CHRYSTUSA PANA 

Wschód słońca 7 m. 43. Zachód 3 m. 28. 
PONIEDZIAŁEK 26-go. SZCZEPANA MECZEN.

Wschód słońca 7 m. 44. Zachód 3 m. 29.
W TOREK 27-go. JA N A  EW ANGELISTY.

Wschód słońca 7 m. 44. Zachód 3 m. 30.
ŚRODA 28-go. MŁODZIANKÓW.

Wschód słońca 7 m. 44. Zachód 3 m. 31. 
CZWARTEK 29-go. TOMASZA B.

Wschód słońca 7 m. 45. Zachód 3 m. 32.
PIĄ TEK  30-go. EUGENJUSZA B. W.

Wschód słońca 7 m. 45. Zachód 3 m. 33.
SOBOTA 31-go. SYLW ESTRA, M ELANJI.

Wschód słońca 7 m. 45. Zachód 3 m. 34.

Klęska wielkich mrozów.
Silne mrozy nawiedziły Polskę i trzymają cały kraj 

w swoim uścisku. W Warszawie dochodzi mróz do 18 stop­
ni, w Zakopanem do 20 stopni, a w niektórych okolicach 
Polski nawet do 25 stopni.

Mroźny wicher hula po Polsce, i z chałupy wychodzi 
tylko ten, Kto musi.

Po miastach pozamarzały rury gazowe i wodocią­
gowe, ruch po sklepach zamarł, a stacja Pogotowia Ra­
tunku wego —  lekarskiego opatrywać musi tłumy ludzi, 
którzy poocmrażali nosy, uszy, palce i t. d.

Po wsiach naród trzyma się chałup, i chyba za bar- 
azc ważnym interesem jeden, czy drugi wyjdzie na świat 
Boży, a i to naciąga na siebie, co tylko ma ciepłego w 
chacie, i szybko, jak tylko załatwi interes —  wraca w te 
pędy do domu.

Także w ruchu pociągów i w telegrafie i telefonie 
pokazały mrozy, co potrafią. Przerwana została komunika­
cja telefoniczna i telegraficzna między kilku miastami 
Polski, a i ruch pociągów nie odbywa się regularnie.

Dzieje się to wszystko nie tylko w Polsce, ale i na 
całym świecie.

Z całych Niemiec donoszą o wielkich śniegach i mro­
zach.

Na dachu urzędu pocztowego w Berlinie utworzyła 
się zaspa śnieżna, pod której ciężarem dacn począł się wa­
lić. Straż nożarna przystąpiła do usunięcia śniegu. Od 
dziesięciu lat nie pamiętają tam tejsi mieszkańcy tak ob­
fitych i gwałtownych opadów śmegu.

W południowych i środkowych Niemczech ruch ko­
lejowy odbywa się z wielkiem opóźnieniem i przeszko­
dami.

W Austrii panują wielkie zawieje śnieżne i mrozy. 
Prawie wszystkie pociągi dalekobieżne z Czechosłowacji, 
Wegier i Niemiec przyszły z opóźnieniem.

Fale silnych mrozów ogarnęły także Paryż i oko­
lice, gdzie termometr spadł do 12 stopni poniżej zera.

W całej Szwajcarji temperatura znacznie spadła. Na 
iiizinach przeciętnie 17 stopni

W środkowej Syberji w Jakucku panują, nawet jak 
na klimat syberyjsk silne mrozy. Termometr wykazywał 
w mieście 52 st. C. poniżej zera. Ptaki,_ które w poszuki­
waniu za pożywieniem opuszczają gniazda, marzną na 
śmierć w czasie lotu i spadają, jak bryły lodu na ziemię. 
Wśród ludności syberyjskiej jest także dużo ofiar.

Ponieważ rolników pogoda obchodzi przedewszyst- 
kiem, wiec chcemy wam powiedzieć, skąd ten mróz pocho­
dzi i jak długo może potrwać?

Otóż mróz ten idzie do nas od Syberu i od północne- 
jd bieguna. Powietrze umne idzie do nas stamtąd, a słoń-

Do dzisiejszego zeszytu „Naszej Ziemi“ dołączamy 
wkładkę, na której Czytelnicy nasi znajdą podobizny dwóch 
wielkich mężów Polski, dwóch Naczelników Narodu.

Pierwszy —  to TADEUSZ KOŚCIUSZKO, bohater, 
który w latach, kiedy Polska uległa rozbiorom przez trzy 
sąsiednie mocarstwa, stanął na czele Narodu, uzbroił chło­
pów i mieszczan, aby obronić całość Państwa. N iestety, nie 
udało mu się to wówczas Potęga wrogów złamał? Polskę 
i na długie lata pogrążyła ją w odmęt niewoli, Ale Kościu­
szko pozostał do końca swego życia wiernym wM kitj idei 
wolności Ojczyzny.

Drugi —  to JÓZEF PIŁSUDSKI, pierwszy marszałek 
Polski i pierwszy Naczelnik Państwa w odrodzonej odzy­
skanej, niepodległej Ojczyźnie. On jest spadkobiercą du­
chowym Tadeusza Kościuszki, wykonawcą Jego testamen­
tu. To on, potęgą swej woli i miłości Ojczyzny sprawił, że 
odrodziła się ona i zajęła znów należne jej miejsce w szere­
gu wielkich państw świata.

Dajemy Wam dziś, Czytelnicy, te dwa portrety, aby­
ście mogli je sobie wyciąć i powiesić w izbie na naczelnem 
miejscu, tak, jak się im słusznie należy.

Dwie te postacie winny być najdroższe k£ żdęmu Po­
lakowi, a portrety ich przechowywane w każdej polskiej 
rodzinie.

ce za krótko u nas świeci, żeby mogło dać tyle ciepła, żeby 
ogrzać ziemie.

N ie jest to pewne, ale zdaje się, że te zimna, trochę 
większe, lub mnie jsze, potrwają do Nowego Roku.

Może być, że aKurat na święta tu i owdzie będzie od­
wilż, ale ogólnie mówiąc —  jeżeli nie w Polsce, to w Euro­
pie jeszcze ze dwa tygodnie potrwa zimno.

Później będziemy Wam w tej rubryce podawać prze­
powiednie pogody na tydzień naprzód, bo to nas obchodź’- 
najbardziej.

ILE PŁACĄ ZA PIENIĄDZE ZAGRANICZNE?
Dolar amerykański 8 zł. 88 gr.
Frank francuski 35 gi 
Gulden gdański 1 zł. 74 gr.
Marka niemiecka 2 zł. 13 gr.
Rubel złoty 4 zł. 72 gr.

ILE PŁACA ZA ZBOŻE?
Na warszawskiej giełdzie towarowo - zbożowej ko­

rzec żyta kongresowego 39 zł. 25 gr., korzec jęczmienia 
kongresowego browarnianego 40 zł., korzec pszenicy 51 zł. 
50 gr., do 52 zł., korzec owsa 37 zł. ao 38 zł., korzec otrąb 
żytnich 27 zł.

We Lwowie za korzec żyta 38 zł. do 39 zł. 50 gr., ko­
rzec owsa 31 zł. 75 gr. do 32 zł. 75 gr. W Katowicach 
pszenica najlepsza eksportowa korzec 51 zł. 25 gr. do 52 zł. 
50 gr., pszenia krajowa korzec 51 zł. 25 gr. do 52 zł. 50 gr., 
żyto najlepsze eksportowe 50 zł. 50 gr. do 51 zł. 50 gr., 
krajowe 44 zł. do 44 zł. 50 gr. za korzec, owies najlepszy 
eksportowy 40 zl. do 41 zł., krajowy 37 zł. do 38 zł. 50 gr. 
za korzec, jęczmień najlepszy eksportowy 49 zł. do 52 zł„ 
krajowy 43 zł. do 45 zł. za korzec.

W Lublinie tamtejszy syndykat Rolnicźy podaje za 
korzec żyta 39 zł. 50 gr. do 40 zł., pszenicę 50 zł. za korzec, 
jeczmień 36 zł. 50 gr. do 37 zł. za korzec i owies 37 zł. 
za korzec.
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O czem wiedzieć należy.
WOJSKO N IE  BĘDZIE WYKONYWAŁO WYROKÓW

ŚMIERCI.

W yroki śmierci, wydawane przez polskie sądy wy­
konywane były dotychczas przez rozstrzelanie.

Obecnie wyszło rozporządzenie P rezydenta Rzeczypo­
spolitej, k tó re  zarządza, że wyrok śmierci, wydany przez 
sądy zwyczajne lub doraźne wykonany m a być przez po­
wieszenie.

Tylko w yjątkow o na obszarze stanu woienneyo, lub 
stanu  wyiatkoweyo, może m inister sprawiedliwości, w po­
rozumieniu z m inistrem  spraw  wojskowych zarządzić wy­
konanie kary  śmierci także przez rozstrzelanie.

Nowe to rozporządzenie P rezydenta Rzeczypospoli­
te j znosi wiec dotychczasowe przepisy, nakładajace na 
władze wojskowe obowiązek wykonywania wyroków śm ier­
ci, wydanych przez sądy.

PRO JEKT WOJSKOWYCH BATALIONÓW KARNYCH.

Żołnierze, skazani za jakiekolwiek przestępstw a i zbrodnie, 
pooełnione w czasie służby w wojsku, odbywają karę w wojskowych 
wioyeniach, przyczem czas więzienia nie irs t im wliczany do służ­
by woiskowej. Po odbyciu kary  muszą odsługiwać przepisany czas 
w  wojsku.

Obecnie je s t zam iarem  rządu, atu nie wszystkich przesten- 
ców-wojskowych zamykać do ■więzień, ale żeby utworzyć epecialne 
bataljony karne, do których odkomer-derowywanoby tvch przestenców 
wojskowych, k tórzy dopuścili się mnieiszych przestenstw . Służba 
w takich bataliona"h karnych byłaby cięższa od zwvkłei.

Nowy ten projekt miałby i te dobrą stronę, że wojskowi-prze- 
stępcy w racaliby wcześniej do rodzin i gospodarstw.

ILU  POLAKÓW SZUK \  CHLEBA U OBCYCH?

Niedawno dopiero obliczono, że w  ubiegłym roku 1926 wyie- 
chało z k rą iu  naszego za paszportam i em igracyjnem i 167.509 osób. 
Z te j liczby 117.616 wyjechało do różnych krajów  Europy, a 49.893 
za morza. 1 1' ”

Najw iększa ilość em igrantów  naszych, a mianowicie 68.704 
udała się do F rancji, do Niemiec zaś 43.706, do K anady wyjechało 
15.810 osób, do A rgentyny 14.435, do Stanów Ziednoczonvch Ame­
ryki Północnej 18.249 i 1.790 do Belgii. E m igracia do innych naństw  
nie przekracza poszczególnie 1.000 osób, ale emigrowano z Polski do 
wszystkich części św iata i praw ie do wszystkich kra.lów, naw et do 
tak  bardzo od nas odległej Nowej Zelandji.

Obchodzenie się z koniem 
przy kuciu.

N a wsi naszej podkuwaj a gospodarze konie zwyczaj­
nie tylko zimą. Raz, że je s t  ślizko, a podrugie, że zimą wię­
cej je s t  dalekich wyjazdów.

Przy kuciu, zwłaszcza, gdy koń je s t niespokojny, lub 
nerwowy —  należy się z nim -.obchodzić łagodnie, a celowo, 
żeby zwierzęcia niepotrzebnie nie drażnić.

Koma powinno się okryć derką, żeby nie marzł, zbli­
żyć sie do niego, przemówić znanem słowem, poklenać. po­
głaskać i tak  ustawić, żeby nogę do kucia można było łatwo 
podm c i  Nogi nie trzym ać za wysoko, bo to koniowi nie­
wygodnie i nie ściskać przy trzym aniu  za bardzo w p ę d ­
nie,bo go to  boli.

Konia młodego, płochliwego lub łaskotliwego powi­
nien w czasie kucia trzym ać przy pysku człowiek znany 
zwierzęciu, przemawiać do niego i dawać chleba, buraka 
lub cukru, ’

Dobrze je s t także obok takiego konia postawić w cza­
sie kudn innego, znaiomego konia.

Tak samo podkuwacz musi uważać, żeby się z koniem 
obchodzić spokojnie, pewnie i odważnie.

N igdy nie powinno sie takich koni bić, bo to nie po­
może, tvlko jeszcze wiecei konia drażni.

Są jednak konie tak  mesnokoine i drażliwe na kucie, 
że nie można ich inaczej podkuć, jak  na pasach.

Odpowiedzi Redakcji.
P. Józef Kosior w Bliżynie. W  sprawie, o którą pan pyta, od­

powiemy listownie. „Naszą Ziemię" wysłaliśmy.
P. Michałowi Halaszko w Czarnkowie. W  myśl życzenia pań­

skiego wysłaliśmy.
P. Janowi Żyskowskiemu w Bełdzie. W ysyłam y za zaliczeniem 

pocztowem.
P. K onstnty Siemak z Zabłociu koło Lidy. Prośbę W aszą speł­

niliśmy. „N aszą Ziemię" wysłaliśmy, zachęcajcie do czytania innych 
sąsiadów.

P. Antoni Ignerowicz, w. Kazimierzów, p. Paradyz. P ierw ­
sze num ery „Naszej Ziemi" wysłaliśm y podług W aszego życzenia

P. Bis Mieczysław, pow. Janów  Lub. Cieszymy się, że „Nasza 
Ziemia" bardzo W am się podobała. Zapewniamy, że następne nu­
m ery będą jeszcze lepsze. Prosim y o rozpowszechnienie naszego pis­
ma i nadsyłanie korespondencji.

P. W. S. w  Rosprzy. Podania o pozwolenie n: broń składa się 
do władz policyjnych, lub do starostw a. Do podania należy dodać 
fo tografję  i napisać dla czego chce się mieć broń.

jiP
C Z Y T A JC IE  i 

IV  A Q  ’7  A
PRENUM ERUJCIE 

7 I P  111I P ”

...... ^

j j i n  i m .  Jl  ̂Jl)
R e d a k c j a iq

 ̂ Z * i C i r l l i ^
Administ racja

W A R S Z A W A N o w y - Ś w i a t  25.

Warunki prenum eraty: w W a s z a w i e -k w a r ta ln ie  3.50. półrocznie 7.— , roc. .iie 14.— . Na p r o w i n c j i —kwartalnie 3.80, półrocznie 7 bO.
rocznie 15 20. Z a g r a n i c ą  30 zł. rocznie.

Ceny og łoszeń : W tekście — 1 zł. za w iersz I-o  łamowy wysokości 1 milim etra; za tekstem  — cała strona 300 zł., * /a  strony 160 zł., */< sko­
ny 85 zł., '/, strony 45 zł.; ogłoszenia drobne 10 er. wyraz.

PEDAkTCJA I AOMIN1STKAC.1Ą NOWY-ŚWIAT 25.

Redaktor odpowiedzialny : WACŁAW WOSIK.  Wydawca: Sp ó łk a  z  og ra n!cznuą od ro w  iedzia lrrśc ią  , .Wieś‘,

Zakł. Graf. Prac.^Druk., sp. z o. o. W arszawa, N ow y-Św iat 54, tel. 15-56 i 242-40,



6

N
X
3
U
■X
C

£

3
a;■a
ta

H

7*
C
<U X 
N
U  x
ta 3z: -

,V̂ iV
Itf

iii
alf

lK
 

ty
go

dn
ik

a 
„N

A
SZ

A
 

Z
IK

M
IA




